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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy! 
(wraz s besplatnym dodatkiem): 


M Warszawie: m 
tocznie rb. 8, 
Manyika pocztową do wszystkich miejae Króle- 
Mwa, Cenarsiwa | iey: kwartalnie rb. 2 
kop, 50, roen 
Zmianę adresu dopiaca się 20 kop. 


FILNSĆ* POLITYKA; Prusy, Nieme 1 Śwint. — 
ŁECZNE: 
p. K R. — FEJLETON: Pawiąt 


igcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
odnoszeniem do domn. 


da 


uka, p. Artura Śliwinskiego, — Nowe książki 


POLITYKA. 
= EPGZ 


Prusy, Niemey i Świat. 


244 pruski aprawił grzecznemu dzie- 
cku, jakiem jest przestarzała, śmiech 
SR vlko wzbudzająca instytucya Izby 
Panów, nową sukienkę. Wybudował dla 
ktokrącyi rodowej i urzędniczej, z któ- 
Bkłada się ta Izba, nowy gmach posie 
Właśnie w dniu zagajania sejmu te- 
Moznego, 16 h, m., po raz pierwszy ze- 
isię w nowym, wspaniałym przybyt- 
lordowie pruscy, Chwilę uroczyatę 
Adalo uroczyście też powitać. Prócz 
ch obowiązku tega dopełnił p. Bulow. 
mówił krótko u nastrojowa; nacisnął 
pychy pruskiej, Strana wydała od- 
Użwięk i odrazu zdobyła serca. Mini- 
przemówienie awe zakończył okrzy- 
takim, żeby cała kula ziemska słyszeć 
Mogla, I cała kula 
i przypomina sobie e 


jemska go ałyszała— 
kiedy- 


la 


4 


Podobnego z urzędowego n 


przedtem obryzgała go tak głośna, 
siebie, zuchwała pycha. Nie, nigdy, 


iejsca, z ust 
ggflbwych nie słyszana w takiej dobitno- 
Artystycznym słów układzie. „W Pru- 
dy Król na przedzie, w Niemczech przo- 
ew. Niemcy kroczą na czele 

ylko to. 


Świa- 


głos wychodzi z „państwa bnjażni 
w ato lat niespełna po Jenie, ale 


$ 
W pięć Jat dopiero po śmierci Biamar- 


sk, 
tóry właściwie przez p. Bnlowa 


pawia, wtedy gdy p. Bülow natami 
Bu. Dwa te momenta, Jena i Bismark, 


Raeliunki spoleczne, p. 3. Dąbrowskiego. 
k. — BADANIA NAUKOWE 


ASTORYRST R 


Sadowa Nr. 24. 

rar —— 

Redaktar przyjmaje fntereanntów we wtorki i czwariki 
od godz. 4 do 5 popołudniu. 

Rękopisów nie odayla ślę. Antorowie prac nieprzyj 
tych mogą je ndebrać, w przeciągu sześciu mi 
siący, otobiście w Redakcyi lub va posrednictwem 
poczty, po nadesłaniu koszców przesyłki. Rękopi- 
sy drobne nie zwracają się. 


Adres: 


Tydzień polityczny 


Listy 


skie, p Dalekiego. 
Trzy odezycy o rasowoć 
kie i netystyczne 


— Notatki liter 


| aymbobzują dwa krańce, między który 
mi roztaczał się los dziejowy Prus, Po 
Jenie Prusy mogły być niczem, punstew- 
kiem o niecałych 2,000 mil. kw., na Bi 
amarcku s} wielkiem mocarstwem, które 
„kroczy na czele świata.* Po Jenie 


pozwalały nawet najśmielszym nia 
ejszem atanowisku. Wprawdzie 
Rosys opóźnieniem awej pomocy sprowadzi- 
łu Jonę, umiała wszakże pa Jenie gorliwie 


travniller pour lesoi de Prusse, umiała krwa- 
wo pracować pod Pruska Iławą i Friedlan 


dem, i nie zawaha! 
uroku 
potęgi na szalę politycznych żądań a nic- 


się, sama zwyciężona, 


rzucić sw 


j  niczmożonej jeszeze 


politycznych mrzonek Napolcona, aby tyl 
ka wydobyć Prusy z otchłani, w która da 
remnie królowa Luiza podczas siedemna 
stodniowego pobytu w Tylży wrzucała awe 
róże i awe wdzięki. Cesarz Aleksander 
w r. 1807 ocalił Prusy, w r. 1813 pozwoli} 
ISl, zwi 
im odzyskanie dawnej 


im powstac, w r. awszy się 


z niemi, zapewnił 
potęgi. 

Ale na tem jeszcze się usługi Rosyi nie 
skończyły. Gdy Napolenna już przyknta 
da skały, gdy w Kuropie zapanawały po- 
rządki traktatowe wiedeńskie i nieonyln: 
a zhawcze dla ludzkości idee św. Przy 
, po powaleniu wroga zewnętrz- 


mierza, kto 
nego, dapomógł Prusom do skutecznego 


zawsze rozprawiania się z 


wewnętrznym, 


nietylko we własnem obejściu, ule i na te- 
rytorywn calych Niemiec, jeśli nie Rosya? 
Bez pomocy enta 


apatrznościowego, jaką sobie przypisywał 


rosyjskiej rola meža 
Metternich, bylaby dobra do faray, a nie 
do tragedyi, w jaka rzeczywiście ukształ- 
towały się dzieje powszechne, w szczegól- 
ności zaś niemieckie w owej epnee. A gdy 
powiała owa wiosna ludów, komu À. 
Wilhelm IV miał do zawdzięczenia lo, że 


ODCINEK: Z legenć indyjskich: Prorocy, p. $. Wierusr-Kownlskiego. 
lic; - „Prawa czlowieka“ n prawodawstwo fabi 
„II. p. Hel. G 

a marginesie. — Kronika. — Ogloszenia, 


| 


Rok XXIV. 


enia wszelkiej traści po kop. 10 za wieras Inh 
jego miejsce. 
przyjmują. Adininiatracya Prawdy orat 
a księgarnie, kionki i kantory pino pe- 
rvodycznych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop, 20 w War- 
saamie w Adminiscracyi pama i w ach, 
Admialateacya otwarta codziennie, z wyjątkiem me- 
dual) amip suwas, od Kobi 19 40 6 


- ŻYCIE SPO- 
czne w Ameryce, 
— LITERATURA I SZTUKA: Literutura rosyj- 


go wonie jej nie udusily, jej powiewy nie 
zmiotły? Tylko Rosyi. T, zaiete, nie było 
chyba większej dwulicowości nad tę, z jn- 
ky ówczesny król pruski zadawalał życze- 
niu berlińczyków pod  nietajonem wcale 
hasłem „Na Tłosyęlć, a jednocześnie aseku- 
rował się u Cesarza Mikołaja, lonosząc mu 
niebezpieczeństwie, 


codziennie o swem 
które tylko przetrwać potrzeba, Ołomuniec 
we dwa lata później był znikomym jedynie 
abłokiem. Rosya musiała go dać Mustryi, 
a zapłaciła zresztą za to wrzekome upoko- 
rzenie we dwadzieścia lat później -— bez- 
przykładną ią podezaa wojny 


przyjaż 


z Frane Jedno jej drgnienie wówczas, 


jedno skoncentrowanie wojsku na grani- 
cy — byłoby ocaliło Francyę może jeszcze 
przed Nedanem, Francya legła, bo Rosya 
hyła neutralną. Niemcy dzisiejsze aq wapól- 
nem dziełem Bismarcka i Rosy 


Do wytłomaczenia tej zagadki, jaką by- 
ła polityka ks. Gorezakowa w r. 1870, dojść 
można tylko pod przewodnictwem Sybla, 
Wiemy od niego, że w lipou 1864 r. Ce- 
Aleksander II proponowal królowi 
Wilhelmowi I, 

Bismarck od- 


anrz 
pruskiemu, późniejszemu 

wojnę zaczepną z Franeyą. 
wiódł swego króla od kus 
działania i w sześć lat później, nic tracąc 
sprzymierzeńczej poma: 


cego wapół- 


zrobił wojnę na 


wirang rękę, dla własnej korzyści. Ale 
‘oyi prze- 
ść do Fran- 


A. 


psychologiczne pobudki p 


tru nienaw 


ły jej odrzucenie: 


eyi, zagniewanie na nią sklonily do neu- 
tralności. 1 oto dziś „w Prusiech król na 
Niemczech przaduja Prusy, 
cza na rzele świata”! 


przedzie, w 
a Niemcy k 
Przed Rosyą jeszcze hyla inna potęga, 


której Prusy zawd p już nie wielkość 


| swoja, ale samo nawet istnienie. Gdyby nie 


| 


traklat krakowski z d. R kwietnia [525 r., 
do polityki miękość wuja 
dla siastrzeńca, gdyby nie to nierazmne, 


wprowadzając 


wszelkiemu instynktowi  zachowawozemu 


ŻE 
nrągające przelanie praw na Brandenbur- 
gów w r. 161! — nie byłoby Pros i Rasya 
nie miałaby nowet komu nieskończonych 
przysług swoich świadczyć. Błąd wielki, 
apotęgowany jeszcze większym — wywołał 
przy wewnętrznych czynnikach niemocy 
położenie, w którem Jłosya zsolidaryzowa= 
la się z Prusami, a w trzydziestoletniej 
wspólności interesów, —z nic nieznaczącą 
przerwą paroletnią, łatwo już rozpałiła się 
ta jedyna w dziejach od 140 lat trwająca 
przyjażń, której Prusy więcej może, niż 
marekowi, niż słynnemu bakałarzowi 
wiejskiemu, winne sn dzisiejszą swą wiel- 
kość. 


— 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


é- 
W chwili, gdy na tem miejscu przypuszcza- 
no odpow dż japońską dopiero na bieżący ty- 


dzień, znajdowała się ona już w rękach bar. 
Rosena. Nie u niej niewiadomo. 

We Francyi nowa burza. Na początku stycz- 
niu chciał w Lunewilu wygłosić odczyt o mo- 
rulnym npadku Francyi dzięki Uombesowi— 
Alzatczyk, ks, Delsor, Cambes kazal go razem 
z odczytem wypędzić, Liga Praw Ozłowieka 
zaprotestowala; nacyonaliści w d. 22 b. m 
wnoszą interpelacyę. Reinach żąda wolności 
slowa, a żądanie to poparłyby stronnictwa ra 
dykalne, zdyhy Dełsor nie byl ksi nie 
miał potępić obecnej polityki w 
chowielstwa, Mętne wyjaśnienia (omhesa 
w sprawie gwałtów jesiennych polie yi na Gieł 
dzie pracy w Paryżu poruszały jnż lzbe à. 15 
b. m. Uombes ubronił prefekta pokoju Lepine'a 
od wocyalistów i wygrał - porządek dzienny, 
rzeczywiście nieporządkiem będący. Lopine 
nie dostanie dymisgi, ale ją dostać może 
wkrótec Combes, Nowa gropa pod Janreaem, 
niedosziym wiecprezesem Izby, może się o niu 
przejmie postara, Rocyaliści wyrzucili z po- 
śród siebie Milleranda. — Kailleres wybrany 
na prezesa senatu 219 gło ah z 245. 

Powstanie w Macedonii, w dwu okolicach, 
przytykających do Rulgaryi, już się nanowo 
hudzi, Berbowia zaczynają się ruszać z myślą 
o Starej Serbii, a Turcya gromadzi na pogra 
niezn wojsko. Oficerowie bulgarscy robią na 
cisk na ksiącin, aby z wiosną poparł powsta 
nie; do natarczywości ońmiela ich utworzenie 
nowych trzech dywizyj i zamianowanie nowych 
57 generałów, pułkowników i podpułkowni- 


S. Wierusz-Kowalski. 


Z [EGEND INDYJSKI, 


PROROCY. 


iezgłębianu, ciemna, ponura puez- 
Wiatr, co gdzieś dmie po po- 
lach i łąkuch z ostrym poświstem 
trzcin i traw kolysanych — tu, wpada w 
anroczną głąb poplątanych szezytów drzew, 
szumi w szerokich, rozłożystych koronach 
dębów i buków i zapada między oślizgłe, 
pleśnią i mchem pokryte pnie drzew. Roz- 
kołysane zlekka szezyty chwieją się rocho- 
mem sklepieniem, co uiemnem skrzydłem 
nocy okrywa wnętrze puszczy. Może Lam, 
wysoko, pali się jasne słońce i rzuca swe 
gorace, blaskiem oślepiajsce promienie na 
zwichrzone, ciemne sklepienie i załamując 
się, cofa, rozpływa po szezytach. Tu noc. 

Gdzies, ędzy najdzikszymi ostępatni 
puszczy, między zdradliwemi, leśnemi sa- 


dzauwkami, po błotach czarnych i i trzęsa- | 


PRAWDA. 


„ ków. Naczewicz skarży si 
mydlić oczy. Zmiana słu 


w Stamlmle, aby 
dworskiej w Sofii 
nie jest jeszcze wyjaśnioną; może być, że 
owe żądania oficerów, jakoby w memoryał u- 
jęte. miały już na poparcie swe gotowe poro- 
zumienie ze służbą. - -W Stamlnie sułtan drży 
znowu o siebie, bo mu w bezimiennych listach 
grożą zabicie! 

W Serbii Giruicz ma jako prezes rządu ustą- 
pić wkrótce Proticzowi. Królobójcy jeszcze nie 
powyrzucani ze stanowisk, z wyjątkiem już tu 
wymienionych. Z etycznie oburzuną Europą 
stosunki złe. P. Gołuchowski znowu pioruno- 
wał, znowu królowi Piotrowi wyrzucał niemoc 
woli. Qburzają się wszyscy: cnota steruje rzą- 
dami. 

Niemcy mają kłopot z Iferrerami (Damara 
i Namakwa w Afryce zachodnia-poluduiowej). 
Wysłali już dwie kompanie, działa i kanonier- 
ki. Afrykańczycy poosaczali drobne garnizony 
i niejeden z nich przed nadejź posiłków 
mogą wyciąć D. 18 hr. Posadowsky ucie- 
ral się w sejmie ces, z ugraryuszami. Sejm 
pruski zagaił d. 16 b, m, p. Bulow mową, ud- 
czyłaną w Izbie panów, zakończył slowami: 
Prusy przodują Niemcom, Niemey krotzą na 
czele świata: Istny Grosseniwakn. Nowe pro- 
jekty antipulskie dojrzew Za to komisya 
budżetowa sejmu ces. odrzuciła dodatki dla u 
rzędników poczty i telegrafu w Puznaúskiem 
i Prasiech Zachodnich, a wielu komisarzy, gani= 
w yborcy w Bremie 
na miejące 
ego. Z Prun: Korfanty, Miele 
żyiski, Krysiewicz; z cesaratwa: ka Sztychel, 
Niegolewski, Chlapowski. Korfanty mial dobry 
mowę do wyborców w Śremie, Kato w Sejmie 
pruskim już się ukonatytaowało; prezesem sę 
dziwy Sznman. 

Nimcyuszęm w Monachium pu Macehim zo- 
staje msgr Capui. Ma on być przychylnym dla 
Niemice jako mocarstwa. 

W Wiedniu na dalszych posiedzeniach dele 
| gacyj austryackiej d. 11 b. m. Kramarz chwa 
lil porozumienie z Iwaya « trójprzymierzu 
przypisał już tylko „archeologiczną wartość. 
Mr. Giulachowski bronił trójprzymićrza, Podob 
no Koło palskie pośredniczy w zgodzie niemie- 
©ku-czeskiej, Traktaty handlowe z Włochami 
i Meksyk: zawarte liędą bez kejmu, na mo 

S 14. W komisyi budżetowej delegacyj min. 
Pittreieh przyrzekł wprowadzenie języków 
krajowych do pulków krajowych w Przedlita- 
wii, nadto inne jeszcze ustępstwa dla naradu 
wości. Miał dlugą prelekcyę a datychczaso. 
juź porządkach w tym dnchn. 


| ——— 


ı wiskach zielonych, wśród gałęzi dz 
chmielu i leśnej leszczyny — 
dziwne widma puszczy, 
Jakiś piak skrwawiony, ze złamanem 
skrzydłem chwieje się na nizkicj gałęzi, 
skarżąc się na niemoc awojemi szklistemi, 
łzą zaszłemi ślepiawi. Skarzy się, że wyżej 
wzlecieć nie może. 
|. A w puszczy ciemność grobowa panuje 
| i woń wilgoci grobowej. 


Jakaś wielka, potężna siła i od tych 
drzew zaklętych w ogromną, niemą pusz- 
czę... Idzie moe wielka, niezwyciężoma, 
rzucając strach i nrok wokoło, a razem 
i ciemność grobową i grobową woń stęch- 

| Gzny... 


na nizkiej galęzi, skarży się 
| ptak skrwawiony ze skrzydłem złamanem, 
| skarży się slepiami szklistemi na swą nje- 
| moe i ból 

jA w puszczy stoi wielka ciżba ludzi. 
iR 

I 


Stoją bezradni w głuchem zwatpieniu i rę- 
ce zmawując, wyciągają ku górze, ipla- 
cząc, zawodzą i modlą się o światłość, 
PEAR E 

| Oto przyszli tataj prenz jakieś dziwne 
| a nieznane drogi, przez urocze i wielkie, 
pełne kwiecia ślicznego wąwozy, przez 
| gaje cieniste, przez łąki i wody, przez lasy 
JR Ae ali P aa 


| 
| 
= 


i IEN n » 
ŻYCIE SPOŁECZNE. 


aj 


| 


RACHUNKI SPOŁECZNE. 


śm 


Brak tematu x prowineyj — Dinezega? — Znów sami 


pomoc, — Delegnryx wepółdzielcza. — Nass spy! 
handlowy, — Upadek towarzystw spożywczych w ZA% 
głąbiu Dębrowakiem. — Tow, dobroczynanie, — Nat 


żowniciwa na prowincyi. — Jak eię od niego bron 
wy. — Czy jestośmy dość kultaralni, aby wúwié mui 
eh owym” 


Jo P prasy Troni | 
A) onabiej z ostatniej doby — pod- 4 
CZYJ objazdu kraju przez prelegentów „nk 


powodzian“ z Il. e] 
trudno cośkolwick wyłowić takiego, cob 
tematem dla dzisiejszych rachu Abe być 


mogła. 
Chyba więc znów coś powiem o ruchu sa 
mopomocy, który, rozwalkowywany na] 
każdem miejscu, prawslopodabnie dobrze się 
już znudził czyta nilka Rachun ków. Trud 
no, jeston dziajuj w tem stadynn, że patrzebu 
je ciągłej reklamy, ciągłego zwracania nam | 
uwagi, jako na objaw, niosący w sobie, oczy” 
iście nie odrodzenie narodu, ale w każdym 
razie wzmocnienie ail jego, energii, oraz 
wyrobienie tego uczucia zbiorowości, któ 
rego nam tak bardzo brak, | 
Dziś z tej zbiorowości zaznaczę tylka 
dwa fakty: jeden dodatni, świadczący, że 
ta idea w życie nasze się wszezepia i c0- 
raz większe postępy czyni, a drugi, będę 
cy wymowna ilustracyą, jak stoimy nod 
względem kultury społecznej i etyki, jak | 
jeszcze wytrwale nasz rozum handlowy 
trzyma się tego, aby po za szwindeł i sza 
chrajstwo nie sięgać, i jak słabi, leniwi je” 
steśmy, gdy trzeba energicznego CZYNI. 
Pierwszy fakt — to puwstanie Delegacy 
wapółdziclu ej. Chciałbym zwrócić uws- 
ge na znaczenie nowej tej instytucyi dla żye 
cia wspóldzielczego na prowineyi. 
Przedewszystkiew, za względu na ilog 
towarzystw, które się do niej zapisały, jest 
to organ poważny, który może mieć głos 
decydujący w życiu naszych zrzeszeń, mo: | 
że niemi kierować, być im łącznikiem. 
jednem słowem może usunąć najwaź: 
niejszy wadę naszego ruchu stowarzysze: 


Więc ota stoją teraz, nie „wiedząc eo nzy 
nić, i ręce załamane wyciągają ku górze 
i płacz 19, zawodzą, i modla się o słońce, 
o światłość... 


1 wyszedł przed nich mąż piękny o szla” | 
chetnej postawie. Mówil długo i pięknie 
by wytrwale czekali, aż dzień się w pu- 
szczy przebudzi i słońce rozjaśni im dro 
gi do powrotu. gdy skończył, wystue 
pił dziad siwy i drżący i prosił cichyu 
niedołężnym szeptem, by zamiast czekać 
działali i szli naprzód, aż wyjdą na światła 
sloneczne, lecz nim skończył, ciżba ludzi 
wołać i krzyczeć puczęła, że szaleństwem 
byłoby iść naprzód, skora czekać dni pa: 
jeszcze można. 


— Może się odmieni! — mówiono w (łu 
mie. 

Więc wybrano na wodzu męża pięknegi 
v szlachetnej postawie i czekano dni wiele. 
Aż gdy zapasy żywnośri, które czevpand 
z wuzów, jęły maleć w aposóh gwaltówn 
i liczba wozów pustych zwiększala siq 
z dniem każdym, poczęto znowu płakać 
i skarżyć się... Ale mąż piękny nie uk 
zał się oczom tłumu, jena znowu wy 
szedł dziad siwy i powtarzał słowa swo, 
i rady, dawniej wypowiedziane, Pecz głoś 
jego zniedołężniał bardziej jeszcze, tak i: 


PRAWD: 


niowego — chodzenie po omacku. Jak be- 
Brie nowa slelegacya spełniać to swoje za- 
danie, przyszłość dopiero pokaże, w k 
“ym razie, nie ulega wątpliwoś e jej za- 
Wlizanie stanowi zwrat w dziejach naszega 
ruchu współdzielczego i otwiera nową jego 
epoke, cj 
Podczas, gdy pisma warszawskie pełne 
byly sprawozdań z posiedzeń nowej de- 
logacyi, nr. | organu Zagłębia Dąbrow- 
ego przyniósł nam protest, podpisany 
Przez członków stowarzyszenia spożywcze- 
Zo „Nadzieja“ przeciw czionkom olisłagu- 
Jncego jej składy i sklepy Warszawskiego 
Awiyzku Ruboczego, Ci panawie, objąwszy 
przed rakiem swoje stanuwiska, po dokład- 
nem poznaniu warunków miejscowych i sła- 
Bych stron swego pryncypała — pastano- | 
wili otworzyć sklepy konkurencyjne i je 
szem na stanowisku funkcyonaryuszów 
pNadziei,“ starali wię gorliwie zrazić kupu- 
dea publiczn kaptująe dlasiebie kund- 
manów. |ulej chyba pójdzie już dobrze. 
4 Związek, solidaryzując się z postępkiem 
*wych członków, widocznie kwituje z za- 
'mterzonej dawniej roli —— pioniera ruchu 
Pepi Tolozan, aby poprzestać na daleko 
romniejszej-- zadziwiającego szachraja..? 
am tylko, że postępek członków 
uczenia z niedawnym kra- 
łębiu wielkiego alowa- 
rzyszeniu wapóldziełezego — „Ochrona — 
e datkliwym ciosem dla idei zrzesze- 
MIRA tej okolicy, „Oba stowarzyszenia 
© y Mę przeważnie z robotników miej- 
towych; wękutek ich bankructwa tracą 
aptdności, na czarną godzinę odłożone 
ów wciągniętych do tych stowa- 
miesi przez zwierzchników, którzyim jnk 
wwa życzyli, a przez nieudolność roz- 
z Uh te krwawo zaprucowune ich gro- 
e wdawie, "Du IWA rzuca 82026- 
gome ponure światło na całą tę aprawę. 
TA tem na polu samopomocy zbiorowej 
skat, zanotować powstanie kilku spółek 
aaa ecieb, nowe atowurzyszenie spo- 
pze, przeważnie robotnicze w Nkarży- 
A ty RR 
widna awyi wzajemnej „Samopomoc, 
* Mniejszy przyjemnością przechodzę do 
ft iczenia drugiej dziedziny naszego ży- 
pe ZUWIUTOWoga | społecznega — do naszych 
oWarzystw dobroczynności. Niedawno za- 
Rze My, ze wiele objawów 7 ich życia 
nia mię de przypuszczenia, iż wkrótce 
ad one zmuszone ustąpić miejsca innym 
dk yom, opartym na racyonalniejszych 
Poslata samopomocy. Obe m 


połowa zgromadzonych nie ałyazala go 
więć poczęto wołać ŚORY CAD f 
ang Jbrano medrea wielkiego, który dni 
€ pracawał nud obmyśleniem projektów 
wyprowadzenia ludu z puszczy. (o pewien 
CU zwaływał rudę, złożoną z najpoważ- 
lejszych mężów w gromadzie, przedatuwiał 
u swoje projekty i prosił ich a wakazów- 
waqęomoc. Poważni mężowie kiwali gło- 
reda glAdali plany dróg i drabin, po któ- 
dl ERAĆ Się miano na azczyty drzew, 
RE hali kwieciatej wymowy wadza, « pù- 
wychodsii plany i, żegnając mędrca, 
— Cóż radzicięł — pytał wódz. 
~ Panie, tyś mądrzejszy od nae! — była 
odpowiedź najpoważniejszych mężów gro- 
mady. Poczem szli wszyscy do wozów 
z żywnaścią. 


mówca i wódz pracował dalej 
nt i rysował projekty dróg, dra- 
maszyn. 

Aż przeszła znowu dni wiele i lud wołał 
9 nowega wodza. 

Wtedy, idąc za głosem najpoważniej- 
szych mężów, wybrana na naczelnika gro- 
mady człowieka wielkich zdolności, Czło- 


SSI był — opiekun żywności cu- 


nad plan: 
bin, wind i 


| tycznym pogladzie na 
| stytucyj. 


| pii- Autorka, skreśliwszy na poc: 


my do zanotowania kilka faktów, świad- 
ych o pewnym fermencie w um. 
członków Towarzystw dlabroczynności na 
prowinezi i o ich lo pewnego stoonia key- 
stan obecny :veh in- 
. Qazeła Radomska np. zum'eszcza 
artykuł wstępny p. Szezepaniakawcj, zaty- 
tułowany: „Keforma w dziedzinie fiłantro- 
tku 
nezę jalmużny, jako przeżytku średnia- 
wiecznego sposobu zadosyćuczynienia za 
grzechy, zaznacza zupełną nicodpawicd- 

w dzisiejszych czusach tego ro- 


ni 
dzaju przychadzenia z pomocą bliźniemu 
i dlatego przychylnie wila nawy prąd, jaki 
z inicyatywy ks. Kirchnera powiał w za- 
tęchłćj atmosferze filantropii warszawskiej, 
prad, którego hasłem: zamiast jałmnżny — 
zarobek. 

W innych pismach nie znajdujemy, nie 
stety, podobnych głosów. „lak jest, tak 
jest — - byle szła — otn zdanie ogółu w tej 
sprawie, Dlatego też nie ładźmy się, długo 
jeszcze będziemy musieli patrzeć na to pa- 
tworne skrzywienie pojęć o obowiązkach 
aolidarności społecznej i pomocy jem- 
nej, na to, jak rok rocznie instytucye, w któ- 
rych ręku spoczywa istnienie setek i Lysięcy 
bezdomnych, niezdolnych da pracy lud 
chwieją się w swoich posadach, aparto na 
t. zw. „dochodach niestałych,* tj. ściśle 
mówiąc, datkach, zapełnie przypadkowyc 
powstałych ze wstrętnej karoty, lub marnej 
odsetki aum często olbrzymich, wyrzuco- 
nych wśród pląsów na balach dobroczyn= 
nych, 

I, rzecz szczególna, tu filantropia tańczą- 
0o-Hirtująea, która gdzieindziej jest jedynie 
zabijaniem czxau przez rozpróżniaczone 
warstwy arystokracyi i burżuazyi — u nas 
tak głęboka wżarła się w życie i pojęcie, że 
na razie nie innego nie možna jej przeciw. 
stawić. Dlutego też, nie będę tej kwestyi 
dalej roztcząsał, a powiem słów kilka o no- 
wej pladze prowincyi — nozowniotwie, tym 
produkcie przedmieść warszawskich, który 
przyjął się na prowincyi i szeroką falą 
rozlewa się po kraju, Lódź, Zagłębie Dy- 
browskie, (zęstochowa, Zawiercie, roz 
hrzmiewają skargami na straszliwe roz- 
wielmożnienie się tej klęski, a organy pro- 
wincyonałne, zawier: takich fnk- 
tów, jakich pozazdrońcićby im mogły wazy- 
stkie Kuryerki i Gońce warezawskie. 

H 'nę tego zjawiska zupełnie słusz- 
nie kilka pism warszawskich znalazło 
w braku szkół i kultury wśród mas robat- 
niczych, w straszliwej nędzy, powiększa- 
j tr cy 8 


Nawy wódz panawanie swoje rozpoczął 
od wydania edyktu o zmniejszeniu racyj 
dziennego pożywienia. Potem wydał je- 
szcze trzy edykty: w jednym dzielił cały 
lud na zbrojne, myśliwskie oddziały, pole- 
cając im zaopatrzenie obozu w zwierzynę. 
W dwóch następnych stawiał cały obóz 
na stopie wojennej, mianując siebie naczel- 
nym dyktatorem. 

Po wydaniu tych edyktów lud wpadł 
w szał radości. 

— Nareszcie — wołano — mamy wodza, 
który nam zginąć tu nie da i który nas 
azczęśliwię i bez trudu naszego z pustyn- 
nych ciemności wywiedzie Preez z pusz- 
cza! Ilej! ałońce ujrzymy r'euiugo! Hej! 
niech żyje wódz! 

Stary, drżacy dyi.J już nie żył, więc nikt 
nie mącił radości ogólnej, nikt czarnych 
myśli nie podsuwał. Ale nagłe ktoś spytał 
nieśmiało: którędy i jak nas wyprowadzi, 
by trud nasz okazał alę zbytecznym? lecz 
nikt nie umiał na to odpowiedzieć, więc 
wyraz niepewności i zastanowienia rozlał 
się na kilkunastu twarzach. A głos jakiś 
zawołał danośnie: 

— Nie nasza (o rzecz: jak? Pytajmy się: 
kiedy? 

Więc poczęto się tłoczyć do wodza, któ- 
ry stał przed swym namiotem wielki, po- 


tach | 


i 


przemysłowy, który wyrzuca na bruk co- 
raz to nowe zastupy tej nieszczęsnej „armii 
rozerwowej* przemysłu. Żadne więc zało- 
sne jeremiady, żadne bardzo nawet często 
dowcipne projekty zemsty zbiorawej, czy 
prawodawczej nad poszczególnemi jedno 
stkami z pośról masy nożowników nie 
pomogą; kwestyę trzeba wziąć szerzej, 
1 wszechstronniej. W sprawie nożownietwa, 
zaznaczyć jeszcze muszę w oslatnich cza- 
sach głos robotnika, Jacka z Kuźniey, 
odzywającego się dość często w apra- 
w: ch robotniczych na szpaltach Kuryer 
Nasnowieckiego, Stwierdzająć wejąż zastra- 
szająco wzrastaj: ilość rozpraw nożo- 
wych wśród robotników, Jacek z Kuźni- 
cy wzywa ich do oświaty — do pracy 
nad sobą, do kształeenia dzieci, wykazuje 
szkodliwość odbierania dziatwy ze szkoły 
zaraz po dojściu do łat 14, ażeby mieć z nich 
pomoc w fabryce itd. Adaniem mojem, głow 
ta najrucyonalniejszy. Pracujcie nad kul- 
iatą mas ludowych, a powoli no- 
żownictwo zacznie się zmniejszać. Dymcza- 
sem zaś w tej dziedzinie vobi się nadzwy- 
czaj mało, prawie Na szkoły wydają. 
miasta śmiesznie niewiele; np. w r. zeszłym, 
jak podaje p. Józef Rzętkowski w (řuzecie 
Rzemieślniczej (art. O naszych rzemiosłach 
irzemieślnikach) zasiłki ze strony miast 
na cele szkół wynosiły: w Chełmie wraz 
z zakładami dobroczynnymi 243 rh., w Uhę- 
cinach — również wraz z zakładami du- 
broczynnymi - 120 rb. Kałuszyn wepama- 
ga szkoły suma 50 rb., Kutno — 225 rb., 
Kraśnik aż 14 rh, i to wraz z zakładami 
dobroczynnymi: niewiele więcej, bo tylko 
rb. przeznacza na ten cel Leczyca; naj- 
kaze zas w tym kierunku wydatki wy- 
jaj budżety: Makowa (1,415), Ostro- 
wia i Ostrołęki (654), Szemczyny (395); wo- 
góle zaś przeciętny wydatek na szkoły 
waha się pomiędzy 50 i 200 rublami, Wy- 
jatek pod tym względem, jak już kiedyś 
zaznaczyliśmi, stanowi Tuszyn. 'To też 
i wydatki na szkały i inatytncyc dobro- 
czynne (wyglada to wprost na ironię!) każ- 
dy obywatel ponosi niewielkie; najwięcej, 
bo 17, kop, rocznie, w gub. Radomskiej, 
16%, kop. w Piotrkowskiej, gdzie są ze- 
środkowane nasze miasta tabryczne Lódź, 
Sosnowice, Tomaszów i gdzie najwięcej na 
nożownictwo się skarżą, 159/, w Kaliskiej, 
'h w Warszawskiej (po za Warszawy) 
i 23/,, kop. w gub. Nuwalskiej, 
Niewiele! *). 


*) Weding uriykału p. Zen, Piet, w Kuryerze Qo- 
Rekola- 


jak król i patrzał z pogardą na o- 
gromny, szary tłum, tłum krzykaczy, z któ- 
tych gardła wydobywało się krótkie, 
chrapliwe: 

— Kiedy? 

Na twarz wodza wystąpił uśmiech da- 
bry. Wszedł w środek tłamu i zawołał do- 
nośnie: 

— Cierpliwości, bracia! Niedługo! 

Tłum oszalał. Nie cieszyl się, ża może 
niedługo słońce ujrzy i w cieple jego ka- 
pać się będzie, lecz że miał wielkiego wo- 
dza.. 

— Niech żyje wódzi 

I znowu dzień biegł za dniem. Nie były 
to już jednak dni spokoju. ludzie głód 
cierpieli. Zmniejszona do jednej trzeciej 
racya pożywienia była zamałą i nie mogła 
zaspokoić potrzeb gromady. Na domiar 
złego oddziały myśliwskie nietylko nie 
przynosiły zwierzyny, lecz przychodziły 
uszezuplone nieraz do połowy. Więc w o- 
bozie paczęto się burzyć. 

— Nie chcemy dyktatora! — podniosły 
się głosy — chcemy wodza, któryby szu- 
kał drogi, czy sposobu wyprowadzenia naa 

uszezy, nie morzył głodem i młodzień- 
ców naszych na śmierć pew. 

A wódz, słysząc te okrzy 
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PRAWDA. 


Inieyatywa prywatna też nii 
z pomoca w tem grożnem położeniu. Na 
więcej mamy do zanotowania pocieszają 
cych pad tym względem objawów w Ño- 
dzi, gdzie energiczna sckcya odezytowa 
miejscowego oddziału Towarzystwa hygie 
nicznego krząta się wytrwale kola urza- 
dzania odczytów ludawych, a obcenie po- 
trzeby miejscowego proletaryatu fabrycz- 
nego uznało i Towarzystwa teatraln 
piekujące nią losem stalego teatru mija 
wego. Na wniosek p. Małachowskiego 7a- 
zadať uno od zarządu teatru przedstawień 
z wejściem po cenach zniżonych. Przed- 
stawienia te maja być przeznaczone spe- 
cyalnie dla sier rabatniczych. Oby tylka 
ten pomysł jak najprędzej wszedł w życie 
i przedstawienia popularne zdobyły sobie 
co najrychlej prawo obywatelstwa. 

W Kaliszu znowu, jak czytamy w gaze- 
cie miejscowej, maja powodzenie odczyty 
ludowe, urządzone w pierwszych dniach 
roku bieżącego na zawsze pożądany temat 
„o alkoholizmie,* urozmaicone obrazami 
niknącymi, o treści związanej z tematem 
odczytów. Próba tak się udała, że zach 
ła wydział ludowy miejscowego Tow. hy 
gienieznejto, nawiasem mówiac, grupy naj- 
ruchliwszej zpadabnych, do urządzania at 
łych odczytów z dziedziny hygieny, nauk 

rzyrońlniczych i medycyny popularne 

a pierwszy ogien ma pójść kilka odu 
tów o hudowie człowieka i o ratowaniu 
w wypadkach nagłych, 

Oto i wszystko, co mogliśmy w czasach 
ostatnich wyszakuc w prasie prowincyo- 
nulnej o tem, jak nasze „wyższe* afery 
pracują nad podniesieniem mas ludowych. 
Jak widzimy, nie jest to znawu tak wiele! 
Ale za to wszędzie pelno skarg na graso- 
wanie nożowców. W okolicach Bielsku n 

zy Byla Płockie, edarza się t 


o- 


ba.” A zreazty, trzeba zwrócić uwagę 
to równie: : wielu „nożowców,“ „po 
towców* j innych na morały „oświecon 
go“ ogółu mogłoby uwojemi słowami od- 
powiedzieć: „Medice,curstejpsum!* i waka- 
zać wielo bardzo wymownych przykładów 
upadku kultmralności wdród tej warstwy. 
Jaku przykład postępowu inteligenta 
z ludżmi, których Joa nielitościwy poddał 
thośby na chwilę pod jego władzę, przy- 
toczyć musz za Gońcem Łódzkim opówia- 
danie o pewnym lekarzu kolejowym, który 


do siebie najgłośniejszych t na 
i pomocników awoieh ich zaprasi 

I znowu nastupiła parę dni spokoju, w 
czasie których nedzn ludu stała się jeszcze 
większy. 

Aż pewnej nocy zamordowano wodza 
i jego pomocników. 

A potem nastały straszne chwile trwogi 
i niepewności. Powyciągano ukryte przez 
wodza zapasy i obliczono, na ile dni 
wystarczyć mogą. Poczem wszyscy opu- 
scili głowy na piersi w grobowem mil- 
czenin. 

W tej chwili śpiewne, słodkie tony ruz- 
darły powietrze. Zabrzmiało jedno słowa, 
a potem drugie, trzecic. Nzemrała cicho 
między liśómi lugodna pieśń krzepiąca, 
płynęła słodko między drzewa i tonęła 
w zuchwyconych sercach słuchacz; 

— „Nuć o nuć, o pieśni moja. Krz 
chaczy swych. Wylej ezar boskości awojej 
przez piersi rycerza swego. Melodyą swoją 
zajój serca rozdarte i krew ciepłą ożyw 
w nich. Niech porwą miecze w dłonie i idą 
na bój, na wielki bój. Wpłyń w ich dusze, 
o pieśni moja, a wy słuchajcie, co mówi 
ona! 

„Oto idą ogramni rycerze zwartym sze- 
regiem, w żelazo zakuci, a w dłoniach 
miecze trzymają. A przed nimi byka ogrom- 


dnych 


I 


| 


Konfereacye hiszaryczne. 


widocznie dła nadania sobie powagi, z za- 
sady nietylko nie nwzględnia potrzeb n 
szych pracowników kolejowych, lecz 7 
wsze atara się ironicznie bagatelizować ich 
wymagania. Takie postępowanie doprowa: 
ilziłn wreszcie do Kkatastraty, bo jeden 
z mieznajdujących wiary pacyentów, wza- 
mian za groźbę ze strony lekarza, wymie- 
rzył mu potężny policzek. () wiele już lo- 
jainiej postąpił sobie robotnik w Zagłębiu 
Dąbrowakiem, gdyż — jak donosi organ 
miejscowy — puszczony do doktora i zwul- 
niony z roboty, pomiino próśb i nalegań 
dopiero w kilka dni po uszkodzeniu ręki, 
gdy pozornie nieznaezne obrażenie przybi 
rafo grożne rozmiary, padezas operacyi naj 
spokojniej sobie zwaryowal z bólu i zdi 
nerwowania, spowodowanego kilkudniowe 
mi męczarniami 

* przecież tak zwolnienie gu z roboty, 
jak udzielenie pomocy lekarskiej zależała 
od zwierzchnika — człowieka inteligent- 
e.p- 

W prasie prowineycnalnej mam do za- 
notowania przykry wypadek. Jeden z naj 
lepszych, jeżeli nie najlepszy organ pro- 
wincyonalny, Echu Płockie © Łomżyńskie, 
z powodu bruku dostatceznego poparcia ze 
strony łomżan, zwija swój oddział łomżyń- 
ski. Jest to tem boleśniejsze, że obecnie, pa 
za Głuzetą Lubelską, prawym brzegu 
Wisły nie będzie żadnego pisma prowin- 
cyonałnego, pomimo trzech, nie licząc Lu- 


na 


| blina, miast gybernialnych. To też (řas, 


Lubelskiej trafia się dogodna sposabność 

maicenia i wzbogacenia swej — mů- 
między nami — skandalicznie ubogiej 
Czy skorzysta z tego — przyszłość 


4. Dąrowsik: 


—— 


LISTY GALICYdSKIE. 


Pietwsza konferencya. — 

Przęciw Narodowi demokraci 

a lud.—Odpowiedź ludowców na kurondę biekupia. 
Położenie mat ekarsy galicyjskich 


utrakwarnowi. 


ne 


7 uk zwykle na poczatku roku, praw- 

dziwa powódź odczytów najrozmu- 
ditszego gatunku. Pomijając stałe 
dy „I niwersytetu ludowego im. Mi- 
a“ i konkurujących z nim insty: 
y) „Powszechnych wykładów niwe: 
syteckich,* mamy różne, luźne odezyty nie- 
ównej wartości, wygłaszane przez pmu 


dnom kwieciem porosta, a między 
atami jeden jest najpiękniejszy— kwiat 
iilii biały. 

„ldr rycerze zmęczeni bardzo, lecz próż- 
na cheg ledz na miękiej łące, bo siła 
widziałna odpycha ich i nie pozwala kwia- 
tów znieść pięknych. Więc idą i gniew. 
przeklinają. 

„A wtem głos rozlega eic z wysaka: 

„— Kto z waa czystą, krwią brata nie- 
shanbioną, ręką kwiat ten zerwie, ten wy- 
bawi was wszystkich! 

„Więc rycerze oglądają wię, azali jest 
między nimi choć jeden krwią braterską 
nieshańbiony, by mógł kwiat lilii białej 
zerwac i towarzyszów wybawić. liecz po- 
smutnieli wszyscy bardzo — bo nie było 
między nimi ani jednego niewinnego. Aż 
z boku wysunęło się młode chtopię, służą- 
ce u wodza tych rycerzy za rękodajnego. 
Podszedł smiało do lil 


zabijały. A chłopię młode kwiat 
zerwało. | nastało wielkie azczę- 
ście odkupienia rycerzy.* 

Zamilkla pieśn. Porwano się ze swych 
miejse i szukać poczęto jej twórcy. I zna- 
leziono bladego, mizernego młodzieńca, u- 


| profesorów uniwersytetu. Nowością — i to 


bardzo pożądaną są.konferencye historycz- 
ne, majace się odbywać, poczynając od dnia 
| 15 stycznia, w auli uniwersyteckiej, Zorga- 


nizowaniem tych konferencyj zajmuje sią 
kamitet prelegentów, z prof. Maryanem 
Sukołowskim na czele. Program konferen- 
eyj historycznych obejmuje 8 odczytów, 
omawiających teoretyczne i metodologiczne 
cechy badan historyi Polski oraz zasadni- 
cze ich kierunki, Prof. St. Krzyżanowski 
i prot. dr. W. Czermak będą mówili o stu- 
dyach historycznych wogóle, dr. St. Rę- 
trzyński i dr. Śt Zakrzewski sehuraktery- 
zują średniowiecze polakie w literaturze 
L. Finkel da pogląd na naszą 
4 i historyografię epoki Jagiel- 
lonów; dr T. Grabowski określi zadania 
historyi literatury i dzisiejszy sposób jej 
badania; dr, F. Kopera omówi metodologi: 
hiatoryi sztuki: dr. Br. Dębiński akreśli 
charakterystykę historyografii francuskiej; 
dr. St. Kutrzeba poda poglądy na ustrój 
Polaki w przeszłości; dr. ŚL Grabski i dr. 
A. Szelągowski będą się zastanawiali nad 
stosunkiem nauk spolecznych do badan 
nad historya. Po każdym z wymienionych 
odczytów nastąpi dyskuBya, w której wez- 
mą udział oprócz prelegentów, osoby, ape- 

yalnie zaproszone — z Krakowa, jak 
i z po za jego murów. Dotychczas udzial w 
dyskusyi przyrzekli: prof, Patkański, prot 
Windukiewicz, dr. Koneczny, dr, Bujak — 
z Krakowa, ze Lwowa dr. Z. liargos, (r. 
Mojżesz Ńchorr, wybitny znawca dziejów 
Żydów w Polsce i p. Gubrynowicz. A War: 
szuwy zapowiedział udział tylka dr. W. 
Sobieski, wydawca korespondeneyi Jana 
Zamojskiego i autor licznych szkiców hi- 
staryczny! Zapowiedziane konferencya 
budzą wielkie zainteresowanie wśród nzer= 
szej publiezności. Przyczynią się one ni 
chybnie do zbliżenia ogółu inteligene: 
z przedstawieielami nauki naszej. To ze: 
knięcie bezwątpienia dobrze się odbij 
w naszem życiu umysłowew. Dlatego też 
próbę wciągnięcia szerszych kół inteligon- 
cyi do wspólnej, chociażby tylko doryw = 
czej pracy z patentowanymi reprezentan- 
tami nauki należy podnieść z wielkiem u=- 
znaniew, 

Nu pierwazą konferencye zgromadziło 
się bardzo dużo pudliczkudcji kióia z zają” 
ciem przysłuchiwała się obydwom refera- 
tum prof. Krzyżanowskiego i Czermaka 
„o studyach historycznych.* Prof. Krzy: 
mawski roztrząsał kwestyę, czy historya 
jest sztuką, czy nauką, i doszedł do wn 
sku, że „rozwój historyi jako nauki jest 


historyczne 
historyoza 


krytego za zwalonym pniem olbrzymiego 

drzewa, Biedział na kupie mchu wilgotne- 

go, z oczyma zastygłemi od patrzenia w 
* hezmiar ogromny, jakby w tym bezmiarze 
duszę swą widział, jakby tą dusza biegł za 
ostatniem słowem pieśni, płynącej gdzioś 
w przestworzach... 

Więc wołać poczęto na niego i krzykiem 
go budzić z zachwycenia, Aż on siłą czu- 
cia oderwał się od duszy swojej, co rozma- 
rzona unosiła się nad głową jego na bia- 
łych skrzydłach i spytał ich: 

— Czego chcecie? 

A oni krzyczeć poczęli, iż na wodza go 
swego wybierają. Leez on dłonie na pier- 
siach skrzyżował i rzekł zdumiony: 

— Azali myślicie, iżem ja niewinny? 

A wtedy się zdziwił lud wszystek i w 
milezącym niepokoju zoatawał. 

A z tłumu wyszedł człuwiek, którego 
nikt przedtem nie widział i nikt nie znał, 
Człowiek ów różnił się od wszystkich twa- 
rzą, nie znać było na niej cierpień przeż 
tych, ni przerażenia bezrozumnego, ni ni 
pokoju bezradnego... Szedł wielki, potęż- 
ny, głowę wznosząc wysoko ponad tlum 
cały, a w oczach wielkich, w oczach apo- 
stoła, paliły się ognie płomienne. I gdy talk 
azed}, tłum rozstępuwał się przed nim w 
| milezeniu i pokorze. On zatrzymał się u wo- 


dopiero w połowie drogi. Prot Czermak 
Przedstawił obecny stan katedr historyi 
Na olu uniwersytetach galicyjskich, wj- 
azujać, jak mało ich jest w stosunku 
da innych, np. niemieckich uniwersytetów. 
1 jakie stąd płyną szkody dla nauki” histo- 
TY, Należy dążyć przeto do pomnożenia 
ich w najbliższej przyszłości n katedrę hi- 
stovyj Litwy i Rusi i o katedrę histaryi sta- 
rażytnej, Seminarya historyczne należało- 
»y zrełormować o tyle żeby słuchacze pier- 
Wazogo roku nie byli do nich dopuszezani. 
Natomiast dla historyków z pierwszego ro- 
u powinien być urządzony kura przygoto- 
Wawczy, który mógłby pr é profesor 
Nauk pomocniczych historyi. W końcu ży- 
Czyéby sabie należało wiekszego zbliżenia 
p sorów dla słuchaszów, które osiągn 
y się dało, gdyby kólko historyczne miał 
wlasny lokal po za uniwersytetem, gdzie 
słuchacze byliby gospodarzami u prołeso- 
Towie gośćmi. 
„Prof. Krzyżanowski wabce tego, że praw- 
niey nic sluchaja obecnie wykładów histo- 
Tyl austrynckiej, żąda przemiany tej kute- 
dry na katedrę hiatoryi narodów, wcho- 
ilz4cych w sklad Aust yi — np. Uzechów, 
lub Chorwatów. Iefereht kreśli następnie 
Ogólny szkie rozwoju nauk pomocniczych 
istoryi i przedatawiu najważniejsze dziś 
Potrzehy tych nauk, co da historyi Palaki, 
A zwlaszcza potrzebę, wydania albumu pa 
licznego. 
dyskusyi zabierałi głos: docent dr. 
Aam Szelągowski, prof. Kęwzyński, któ 
Ty radził uzupełniać panujący w polsk 


'h 


Uniwersytetach niemiecki system nauki hi- | 


Boryi systomem francuakim przez studya w 
iryżu; docent Zakrzewski, który podniósł 
Potrzeby organizacyi nauki historyi pałakiej 
PO za uniwersytetem i krytykował nic- 
luoki system tej nauki na uniwersyte 
tach, nie adpowiedni ani dla temperamen- 
tu, ani dla potrzeb Polaków. Nie wystar 
"zy umieć odczytywać akta łacinskie, trze- 
da tukże uczyć się odczytywania aktów ru- 
Wich, Na ogół jednak biorue, o ile same od 
Gzyty byly ogromnie ciekawe, o tyle dy- 
Akusyą nie zadowolija publiczności. Praw- 
opodohnie przy następnych bardziej s 
ożywi, 
Sprawa utrakwizmn, nowego środka za- 
fatwieniu sporu polako-rusińskiego, zosta- 
oruszana na poaiedzenin krakowskiego 
koła nauczycieli szkól wyższych. Prof. 
Kurpiel przedstawił w wyczerpującym re- 
erucie całą hezsensowność projektu utra- 
Wizmu, n zgromadzenie przyjęło jedno- 
Błośnie rezolucyę, energicznie oświadczaj 


2U, ną któr 


a złożone były narzędzia roz 
Maite, których zastosowania lud nie poj- | 


Mowa} tysiące spojrzeń spoczęła na 
Mim, tysiące piersi oddech wstrzymało... 
A on wyjął siekierę z wozu 1 podszedł 


„stóp najbliższego drzewa., 
| zamilkła puszcza, jakby przerażona 
tulym zamiarem i oniemiał luil wały... 
Bo uto zjawił się prorok... 
I pojęły go wszystkie dusze i zrozumia- 
iy serca wątpiące 
lszędł mąż za mężem do wozu pełnego 
Orów stalowych, a potem stawał za 


ES 


A on wzniósł topór do góry i ciął nim 
žewo ogromne... 
Za nim tysiące ramion wzniosło stalo- 
Siekiery i rozległ się w puszczy głuchy 
kot walących się drzew... 


me 
łaa 
Padały olbrzymy, waląc się, przytłaczały 
lata i trzęsawiska i czyniły mosty 
ez Bulzuwki i wody leśne. Žasypywana 
aka] Semia, mchem i gałęziami i znoszono 
1 7, by uczynić przejście łatwiejszem, 
do zli naprzód zaciekli, gotowi do ofiar, 
0 przelania krwi, szli naprzód za swym 
Gzrodnikiem, za swym jedynym „nie- 
nym,“ azli rąbiąc drogę z otchlannyeli 
mości do światła, do słońca... 


|| 
f 
| 
| 


PRAWDA. 


cą się przeciw niemu, Ponieważ zaś i we | 
Lwowie pedagodzy wręcz się wypodzieli 
przeciw temu dziwołagowi, przeto pozo- 
stanie on zapewne wyłącznym ndziałem 
narodowych demokratów, którzy widza 
w utrakwizmie sprytny sposób pozbawic 
nia Rusinów ich szkół narodowych. Na 
razie po za narodowymi demokratami po- 
siada utrakwizm zwolenników jedynie 
wśróń ich przyjaciół politycznych -— ob- 
azarników podals| 

Ogromnie charakteryztycznen dla tej 
ewalucyi, j abecenie narado- 
wi demokra jest stanowisko 
ich pisemka ludowego — Ojczyzny, To pi- 
semko posiada charakter nacyonalistyczny 
w najgorszem tego słowa znaczeniu, zaś 
lędem społecznym stoi na poziamie 
, organu niby ladowego, n: 
nego chłopom przez afery rządzące w Gi- 
eyi. Obecnie sfery te — obszarni 
księża — obok Nie- 
ílzieli wprowadzaję do zakładanych przez 
siebie czytelń ludowych i Ojczyznę, reda- 
gowang niewątpliwie w eposóh bardziej od 
tamtej dla Indu pociągający. Narodowi de- 
mokraci niejednokrotnie chwalili się, że 
Ojczyzna zdobywa sobie grant pomiędzy 
iatotnie szerzy się tam coraz więcej, 
dzięki wyżej wzmiskowanym protektor 
Ale jakich środków używa pisemko nara- 
dowych demokratów dla pozyskania tej 
protekcyi, najlepiej świadczą ciekawe wska- 
zówki „() czem pisać,* zamieszczone w 
jednym z ostatnich namteńw tego pisemka. 

Niki nie ośmieli się twierdzić, że poł 
nie chłopa galicyjskiego jest rajskie, jeśli 
się coś jednuk w tem położeniu w ciągu 
ostatniego dżiesięciolecin zmieniło, to za- 
sluga opozycyjnych pism ludowych, które 
wskazywały złe strony życia chłopskiego, 
budziły w lndzie dążenie do zmian w tem 
życiu i w ten spasól je wywołały. Otóż 
narodowi demokraci tłumaczą awyin czy- 
telnikom, że taka metoda jest zła. „Pi- 


szcie — powiadają głównie to, co się 
dobrego stało. Złego na Świewie jest dużo, 
u jest uno k chwast; Ojczyzna 


plenne, j 
nie chce UA chwastu swym czytolni- 
kom, lecz tylko dobre ziarno, więc druko- 
wać będzie nie te listy, które opiaują lu- 
dzi złych, lecz te, które mówią o postęp- 
kach dobrych i szlachetnych.* Taka rajska 
harmonia panuje w Galicyi, że nie ma się 
poprostu na en użalać - - zdaniem narada 
wych demokratów, hai któżby chciał eliłopa 
skrzywdzić? W pismach opozycyjnych lud 
skarży się na urzędników i księży, ale Oj- 
akarg nie chce 


droga była daleka, więc wkrótec | 
żywności brakło, i żyć musiano owocami 
leśnymi lub niekiedy upolowaną zwierzy- 


ną. Więc raz pa raz padał pracawnik ja- 
kiś i próżno żebrał spojrzeniem szklistem 
o pamoc i ratunek. 

— Walka o światła nie zna litości — 
szeptał zaciekly wódz. 

Więe szli dalej i dalej, ciągle jeszcze 
mając przed sobą leśne mroki, za sobą — 
dzieła walki i... trupy. 

Nareszcie z wielkiej liczby ludzi została 
skromna garstka wychudłych nędzarzy; 
wtedy znalazła się wielu słabych, na du- 
chu upadłych, którzy zwałiwszy się na 
wilgotne z mchów posłanie, jść dalej nie 
chcieli. 

A wówczas przyszedł cicho, jak sen bło- 
gi po dniu ciężkim, jak wapomnienie ma- 
rzące po rozkoszach przeszłych, ów „twór- 
ca pieśni.* Każde jego słowa, każdy dźwięk 
serdeczny zamieniał się w uroczysty hymn 
nadziei w sercach upadłych. Więc zrywali 
się i szli do pracy ciężkiej, niestrudzonej, 
do walki na śmierć i życie z okropną, nie- 
zgłębioną puszczą... 

Broniła się puszeza całą siłą swych 
strasznych a ukrytych zasadzek, broniła 
się pniami drzew, które pałając zabijały 
nieprzyjaciół, nagłemi a zgoła niespodzie- 
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gdyż urzędnicy i księża „sy naszymi roda- 
kami i pewnie dobrze życzą narodowi." 
Ponieważ obszurnicy są również w Gali 
eyi — a przynajmniej w jej polskiej ezę- 
ści — rodakami chłopów, przeto nie chyba 
nie brakuje, aby lud ten kraj uzmu} za el- 
dorado, mlekiem i miodem płynące. Gdyby 
tak jeszcze można bylo wygnać Rusinów 
i Zydów, zapanowalby w Galicyi pomię- 
dzy „rodakami“ wszelkich kategoryj taki 
stan błogosławiony, że chłopu nie pozoata- 
wałoby nie lepszego i w niebie żądać, Nie- 
stery, ci przekląci Żydzi i Rusini spiknęli się, 
aby lud polski krzywdzie—1 o nich to Ojczy” 
zna kaze pisać, A więc starosta, komisarze 
różnych gatunków, komornicy, księża, ob- 
dzierający lud ze skóry — wszystko to jest 
nietykalne, natowiast należy walczyć tylka 
z Żydami i Rusinami. I jak tu obszarnik 
lub ksiądz nie ma popierać tuk zacnegu 
pisma! Wzrasta więc liczba odbiorców 
Ojczyzny, ale nie uloga żadnej wątpliwości, 
że jej zbliżenie się da ideału osiągniętego 
przez Niedzielę, przyniesie ten sam loa, já- 
ki spotkał to ostatnie piśmidło: chłopi po- 
gardzają niem i nie chcą go czytac. 

Kiedy tak narodowi demokraci wkupują 
się w łaski pańskie odeiyganiem ludu od 
obrany jego interesów, stronnictwo ludu- 
we, zapomniawazy pewnie, że autorem ku- 
renily średniowiecznej, o której nicdawno 
pisalem, jest prodak,“ ks. Walęga, wystą- 
piło z urzędową odpowiedzią zacienyzewia: 
nemu biskupowi tarnowskiemu. Mianowi- 
cie wydział rady naczelnoj stronnictwa lu 
dowego oglosił w Kuryerze Lwowskim i w 
Przyjacielu Dudu odezwą, której dano za 
motto cytutę z ewangolii św. Mateusza 
„Błogosławieni, ku prześlado- 
wanie Ula sprawiedliwości, albowiem ich 
jest królestwo niebieskie. Odezwa, calu 
konsekwentnie utrzymana w tonie religij- 
nym, zawiera stypy, które z pewnością 
wywru pożądane przez autorów wrażenia 
na umysłach Judu. 

Odezwa mówi: „Jeżeli świątynie punakie 
y atang do targowicy politycznej, 
cej laski niebieskie chea sprzedawać 
za odatepstwo od zasadi głębokich przeka 
nat politycznych, płaczecie nad upadkiem 
aw. Jeruzalem. Ozekajeie ehwili, kiedy pa- 
lec Boży wypędzi ze świątyni kupozycieli 
rzeczy doczesnych, jak ('hrystus Pan pow 
wrozem wypędził tłum jarmuczny, napel- 
niający światowym zgielkiem dom Jogo Oj- 
ca. Wierzymy, że jak przed kilku laty nie 
zgnębila ruchu ludowego klątwa kościelna 
i wszelkie wysiłki agitatorów w sntannie, 
tak i teraz lud przetrwa zwycięzko ten no- 


wanemi trzęsawiskami, przepaściami wśród 
skalnych urwisk, ostrymi eyplani, niezgłę- 
bionemi wadami, 4 gadziną lub 
zwierzem krwiożerczym. Mecz legła w 
boju. 

[ dnia jednego na brzeg jej wyazła mała 
gromadka ludzi. Zapadłe ich twarze po- 
wleczone były żóltą, zwiędłą skórą; głębo- 
ko wpadnięte uczy wyrażały ji nie- 
zmierny, z po za którego jednak przebijał 
się błysk tryumfu. 

Bo wyszli na światłość przejasną. 

Bo zwyciężyli zapory więżące ich w 
ciemnościach atehlannych. 

Bo uwierzyli w czyn. 

Więc stanęli polni tryumf i dumy. 

A na czele ich wódz, prorok. Wazystkie 
pramienie słańca splywały na niego i roz- 
palały dakoła głowy koronę złocistą. 

A kiedy tak stali nędzni a wielcy siły, o- 
niemiali oil nagłego szczęścia, oblany słon- 
cem wódz-prorok wyciągnął czarny, apra- 
cowaną dłoń do cichego twórcy pieśni... 
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wy atak biskupi. W bólu, jak ogniu, prze- 
trawia się wszystko, co cenne w szlachetne 
i wzniosłe. Więc niech ten ból, który wam 
przychodzi od duchownych zarządów Ro- 
ścióła, podniesie was i nszluchetni, uzacni 
iutwierdzi w tej wielkiej ewangelicznej 
zasadzie równości i braterstwa, której bi- 
skup chce czynnie kłam zadawac. Aby zaś 
dla innych pozostała zbawienna nauka na 
przyszłość z Waszych udryczeń, donoście 
nam o każdym fakcie znęcania się nad wa- 
mi, o kazdem odmówieniu rozgrzeszenia 
lub innej posługi religijnej za przekonanie 
polityczne, o każdem kazaniu politycznem 
znieważującem nieohcenych lub przytom- 
nych w kościele, n kazdym gwałcie religij- 
nym. 

Odezwa ta, wydana 
bitce, niewątpliwie przysporzy kłapotu 
biskupawi Wałądze, ale maże bedzie 
dlań nauki, jaką obosieczną bronią są 
wszystkie sposoby średniowieczne walki 
z żywiołowymi objawami społecznymi. 
Można jednakże wątpić, czy biskup tar- 
nowaki skorzysta z tej wskazówki. , Tacy 
ludzie zwykle nie rozumieją, że dobrowol- 
nie podkopują własne stanowisko i brną 
w fanatycznem zapamiętaniu, niepomni, że 
to, co było sknteczne przed pięćdziesięciu 
laty, obecnie jest nietylko niemądre, ale 
zupełnie bezsilne. 

„ekarzom galicyjskim żadną miarą nic- 
podobna odmówić wielkiej ruchliwości w 
kierunku orzanizacyi samopomocy. Wy- 
tworzyli oni poważne stowarzyszenie, obej- 
mujące caly ich ogół, zdobyli się na do- 
hrze prowadzony organ zawodowy Głos 
„ aobcenie komitet organizacyjny 
społeczno-zawodowej zjazdu leka- 
rzy i przyrodników polskich rozesłał za 
pośrednietwem , Głosu lekarzy kwestyona- 
rynsz w sprawie imateryalnego położenia 
lekarzy, Odpowiedzi mogą być także bez- 
imienne, a posłuży one za materyal dla 
głównego referenta, który ma na zjeździe 
omówić materyalne położenie i spułeczne 
stanowisko lakarzy w Galicyi, jaka też 
i projekty reform. Kwestyonaryusz zawie- 
ra. wszochstronnie wyczerpujące zapytania. 
Odpowiedzi przychodzą nan liczne, które 
posłużą za doskonały materyal da mona 
grafii o położenin stanu lekarskiego w Qa- 
licyi. 

W lekarski ogłasza konkurs litera- 
eki na opracowanie sześciu tematów, do 
tyczących położenia materyalnego lekarzy 
rządowych, miejsk prowincyonalnych, 
gminnych i kas shorych araz szpitalnych. 
Prace urzędowe również mają służyć za 
materyał refarentowi w seknyi spraw apo- 
łeczno-zawodowych zjazdu lekarzy i przy 
rodników. 


w addzielnej od- 


Dalecki. 
A ~ 
„prawa człowieka” 
A PRAWODAWSTWO FABRYCZNE 
w Ameryce. 
-+ 
iadomo, że mieszczaństwa, zdo- 


hywając władzę polityczną przez 
Wielką Rewolucyę, użyło jej 


W. 
przedewazyatkiem na to, ahy uwolnić prze- 
mysł ad wszelkiego rodzaju powijaków ce- 


chowych, którymi wiązała go organizacya 
dawna. Było to faktycznie jedno z najważ- 
niejszych zastosowan „praw człowieka i o- 
bywatela," a mianowicie prawa wolności. 
Przy sposobności jednak zwycięzkie mie- 
szczaństwo nie poprzestało na wykorzenie- 
niu przeżytków przeszłości, jak cechy, ale 
w imię tej zasady zapragnęło zdusić zavod- 
ki przyszłości, dla niego niedogodne, a ze- 
wauętrznie tylka do owych przeżytków po- 
dobne. Znane prawa Ñe Chapelier'a z ro- 
ku 170] zakazuje jak najsurowiej wszel- 
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kich stowarzyszeń robntniczych i wszelkie- 
go umawiania się w celu wspólnego żąda- 
nia pewnych warunków pracy i płacy, po- 
nieważ „umowy takie są sprzeczne z kon- 
stytucya i stanowią zamach na wolność i na 
dekluracyę praw człowieka i obywatela," 
Dla symetryi wydaje to prawo zupełnie ta- 
kie same zakazy i dla przedsiebiorców. 
Wkrótce jednak dyrektoryat, a jeszcze 
bardziej Napoleon, znoszą tę symelryę; 
przemysłowcy i kupcy otrzymują organi- 
zacyę zawodową, tylko na drugiej stronie 
nie przestają jeszcze przez bardzo długi 
czaa ciężyć powyższe zakazy. [ dlugo je- 
azeze teoretycy mieszczanstwa francuskie- 
go uzasadniają je prawami człowieka i o- 
bywatela, a wszelka interwencya państwa 
na korzyść ekonomicznie słabszej strony 
w atosunku kapitału i pracy, wazelkie o- 
graniczanie bezwzględnej wolności w za- 
wieraniu umów najemnych, stwarzające 
warunki objektywne dla słabszego ko- 
rzystniejsze, traktowane jest przez nich 
najzupełniej na równi z — protekcyoniz- 
mem celnym, jako aprzeczne ze świętą za- 
aadi wolności! 

Ale dziś już w Eurapie, nie wykluczając 
Irunoyi, takie poglądy należa, rzec można, 
do kopalnych. Ani dobrowolne zrzeszan 
się osób, należących do jednej lub drugiej 
kategoryi, zawierających umowy przemy- 
słowe, zrzeszanie pływające oczywi- 
ście na warunki umowy, ani prawodawcze 
ustanawianie pewnych granie, których zad- 
na umowa najemna przekraczać inoże, 
nie są już przez Yudnego poważnego teo- 
retyka uważane 7a sprzeczne z ideg wolno- 
ści; przeciw je, rozpowszechnia się prze; 
konanic, że ckonomicznie =labsi, zmuszeni 
przez te w dawniejszych stosunkach do 
przyjmowania takich warunków umowy 
jakie im narzucano, często bardzo zbliżo- 
nych da niewoli, dopiero dzięki tym no- 
wym środkom zdobywają nieco faktycznej 
wolności, tkwiącej w swobodnym czasie 
i dobrobycie; i gdyby ktoś dzisiaj, majac 
formułować nową deklaracyę ozto- 
wieka i obywatela, zamieścił w niej „pra- 
wo do prawodawstwa prany,“ do masimum 
dnia roboczezo, minemun adzoczynku, zy 
cia radzinnegu, awet — zarobku itd., to 
może w Europie nie spotkałby sią już 
z wielką opozycyą nawet ze strony pality 
ków zupełnie umiarkowanych. 

Natomiast każdy, kto o war i pastę 
puwości dangzo kraju sąd e z lite- 
ry jego praw i EERI dekluraczj, 
musi być zdumiony, gdy dowie się, jak do- 
tychczus w wielkiej rzeczypospolitej Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
w tej ojczyznie pierwszej deklaracyi praw 
człowieka i obywatela, na któ dopiera 
francuska była wzorowana, nadużywa się 
tych zasadniczych haseł, w sposób zuneł- 
nie podobny do Le Chapclierowskiego z r. 
179], jak za ich pomocą faktycznie unic- 
możliwia się wszelki postęp prawoilawstwa 
ochronnego pracy. Nie chcemy przez to 
naturalnie powiedzieć, że formy polityczne 
wogóle obojętne są dla postępu społeczne- 
go: tylko że warstwa ekonomicznie panu- 
jaca, w każdym ustroju politycznym, na- 
wet najmniej się do tego nadającym, szuka 
i znajduje sposoby umacniania swego sta- 
nowiska, 

Deklaracya niepodległości Stanów Zjed- 
noczonych zawiera zdanie: że „wszysny lu- 
dzie stworzeni zostali jako równi i abda- 
rzeni przez Stwórcę pewnemi niczniszezal- 
nemi prawami: do życia, do walności, do 
szukania swego szczęścia.” Deklaracye po- 
dobne umieszczone zostaly też prawie we 
wszystkich konstytucyach stanowych, jaka 
ich paragraf pierwszy. W konstytucvi zaś 
związkowej znajduje się dodatek Iz ro- 
ku 1869, który brzmi, jak następuje; „Wszy 
atkie osoby, uradzone lub naturalizowane 
w Stanach Zjednoczonych, sz obywatelami 
całych Stanów, a zarazem stanu, w którym 
mieszkają. Żaden pojedynczy atan nie mo- 
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że wydawać lul wprowadzać ustaw, które- 
by naruszały prawa i awohady obywateli 
Stanów Zjednoczonych, nie woże też po- 
zbawiać nikogo życia, wolności ani włae- 
ności bez p widłowego procesu, nie może 
nikomu w zakresie swojej jurysdykoyi od- 
mawiać równej opieki prawnej.“ 

Zdawałoby się — cóż jaśniejszego i na- 
turalniejszego? Tom bardziej, że sama data 
pokazuje, w jakim celu dodatek ten został 
włączony do konstytueyi: szlo mianowicie 
a ta, żeby stanom południowym uniemoż. 
wić szykanowanie i krzewdzenie dopiero 
co równouprawnianych Murzynów w za- 
kresie prawodawstwa i adiministracyi auto- 
nomieznej. Tymczasem Murzyni nie prze- 
stają cierpieć dotkliwych prześladowain, 
natomiast poprawka z r. 18i) łącznie z o- 
wą zasadnicza deklaracyą wolności we 
wszystkich stanowych konstytucyach uży- 
te zostaly przewa REA na korzyść — 
wielkiego kapitału: Uderzający przykład 
podatawiania nowych znaczeń życiowych 
w ogólnych i niezmiennych formułach, 
któremi rządzą się społeczeństwa! 

Ntało się to tu — za pośrednictwem aig- 
dów. W Ameryce, tak samo jak w Anglii, 
sądy mają wielką swobodę Solena ieg 
zupełnie niezależne od wszelkiej innej 
słudzy. W innych krajach sędzia jest obo- 
wiązany sidzić podług istniejącego prawa, 
bez względu na to, w jaki sposób przyszło 
ano do skutku i co on sam 6 tem prawie 
myśli wolno mu je tylka interpretować, 

a ile litera prawa nie daje się całkiam dci- 
śle do danego wypadku zastorować, W Ame- 
y zin może badać i faktycznie bada, 
czy dane prawo zgodne jest z konstytu- 
cya, I jeśli uzna, że niezgudne, to odmawia 
aktycznego stosowania prawa, wbrew je- 
mu uwalnia lub skazuje podsądnych! W ten 
sposób garść Indzi, oddających się pewne- 
mu zawodowi, uniecstwia wolę ludu, wyra- 
żoną w uchwalach wybieralnych ciał pra- 
wodawezych; to, że i agdziawie SR, W czo- 
dct przynajmniej, wybiovalni, nie zmniej- 
sza anomalii, ponieważ wybierani są wła- 
śnie w celu — stosowania prawa, przez 
tenże lud wydanego. Ale anomalia jest 
głębako zakorzeniona, trwa i Plugo jeszcze 
trwać będzie — ponieważ wychodzi na ko- 
rzyść klasie, ckonomicznie panującej. 

Wto np. stan lndyana wydał hardzu ro 
zumne prawo, zakazujące wypłacania za- 
robków robotnikom w terminach dłuższych 
nad tygodniowe. Przedsiebiorstwo „Kom- 
pania republikanska żelaza i stali* w Mun- 
cio narusza to prawo, ale w ten sposob, że 
uzyskuje w samej umowie zgodę robotni- 
ków na wypłaty w terminach dłuższych. 
Cóż DER Sz W ten sposób możnal 
w większości wypadków uzyskać zgodę 
rahatników na dzień roboczy dłuższy od 
prawem ograniczonego, na pracę nocną 
kobiet i dzieci ių idzie właśnie o to, że 
umowa faktycznie prawie nigdy nie bywa 
zupełnie dobrowolna, i dlatego właśnie 
państwo stwarza dla niej granice objek- 
tywne. Inapektur fabryczny twierdza 
przekroczenie; nie może zrobić nie innego, 
tylka zaskarżyć kompanię przed sąd. Spra- 
wa przechodzi kilka instancyj; wreszcie 
przed kilku miesiącami naj wyższy trybunał 
stanu Indyana uniewinnia kompanię, 
ponieważ prawo, na które powoluje się 
oskarżyciel, sprzeczne jest z dodatkiem 14 


d» konstytucyi związkowej! Dlaczego? 
Uzasadnienie jest typowe: Moja praca jest 
moją własnością. Walno mi ją wymieniać 


na inne dobra, służące do życia, i zawierać 
w tym celu dawalne umowy; a 'to tem har- 
dziej, że konstytucya atanı zapewnia 
wszystkim wolność, jako prawo niez 
ezalne, a wolność wogóle zawiera w sobi 
wolność nmów. Jeśli mi prawodawca nie 
pozwała zawrzeć umowy ca do sprzedaży 
mej pracy za wyplatę w terininach, jakie 
mnie się podobają, to nietylko narusza tę 
wolność zasadniczą, ale również „odbiera 
mi wolność i własność bez prawidłowego 
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Procesu* — czego właśnie związkowy $ 14 
stanom bezwarunkowo zakazuje! 

Przytem zaznaczyć trzeba, że faktycznie 
wolność zawierania umów i w Ameryce, 
tak jak wszędzie, bynajmniej nic jest bez- 
względna. Umowy w treści swej niemoral- 
ne, przeciw dobru publicznemu wymierzo- 
he, wyraźnie oszukańcze itp. bywają za- 
wsze przez te same sądy uznawane za nie- 
Ważne. Ba! w każdym stanie istnieją pra- 
wa przeciw lichwie, unieważniające wezel- 
ką nmowę, w której przekroczone jest pew- 
DE marimum odectek. Tych sądy jakoś nie 
znają za sprzeczne z konstytucy:, z wol- 
Nością umów. (Gdy prawo zabrania umowy, 
Uatanawiającej oczywiście szkodliwe dla 
Tobntnika terminy wypłaty, to nazywa się 
© (w uzasadnieniu powyżej przytoczonego 
Wyroku) „oddawaniem rohotnika w kura- 
elę, poniżaniem go, jako obywatela, poda- 
wuniem w wątpliwość jego zdolności do pil- 
Mowania własnych interesów"; ale nic ma 
Przerie tego wszystkiego, gdy prawo za- 
Brania komuś płacić „dobrowolnie przez 
ne" przyjętą mb oznaczoną stopę procen- 

A oto inna kategorya spraw. Miasta czt 
Sto udzielają prywatnym  przedsiebior- 
Mwom koneesyj na tramwaje, zastrzegając 
tobie w zabopólnej umawie możność ozn 
Czania i czasowego zmieniania cen prze- 
Jazdu. Przedsiebiorcy podpisują umowę; 
ale jak tylko miasto skorzysta z zastrzeżo- 
Mego prawa i zniży cenę przejazdu, ucie- 
Kaj} mię do sądu, „udowodniają,* że taka 
Zniżka ich nieodbicie zrujnuje, i sąd u- 
Mewaźniu rozporządzenie zarządu miej- 
skiego na lej zasadzie, że rujnowunie 
Przedsiebiorcy za pomoci rozporządzenia 
Jest odbieraniem mu jego wlasnosci bez 
hrawidłowego procesu -- zakazunem przez 
dodatek 14. Tu się już nie nie mówi 
awiętem prawie wolności umów: przeć 
Me, narusza się je i chroni kapitalistów od 
Dastępstw korzystania z niego. 

Wyzyskuje się też dla tych celów koń- 
towy ustęp dodatku 14 do konstytucyi, po- 
Tęczający wszystkim obywatelom w każ- 
dym stanie równą opiekę prawa. Ktoby 
zgadl, ktoby przypuszczał, że na zasadzie 
tego przepisu sądy uznają za niekonstytu- 
tyjnc prawa, wymierzone przeciwko oal 
Wionemu „truck - systemowi,* przeciwko 
Wyplacaniu zarobków kwitkami lub w na- 
turze! A jednak tak jest. W nzasadnieniu 
pewnego wyroku najwyższego trybunału 
tanu Misauri powiedziano: każdemu pra- 
todawcy, farmerawi, komuś zatrudniające- 
Mu slużących itd. wolno część zarobku wy- 
płacić w naturze; tylko przedsiebiorcom 
Przemysłowym ma to być zakazane? Jest 
to sprzeczne z zasadą równości wszystkich 
wobec prawa. Gdyby jednak prawodawca 
Wydał zakaz ogólniejszy, tak aby uniknąć 
Dozoru nawet prawa wyjątkowego, to i tak 
Na nic by się to nie przydało, bo wtedy po- 
wołanoby się na zasadę wolności umów. 

Trybunał Indyany uznał na tej samej 
žaaadzie za niekonstytucyjne prawo, ozna- 
€zające minimum płacy robotników, za- 
trudnionych przez przedsiebiorców, wyko- 
Lywających roboty publiczne. Trybunał 
Nazywa to „prawem wyjątkowem rajgor- 
szego gatunku! Trybunal stanu Illinois 
Anicestwił w praktyce w podobny sposób 
Prawo, zapewniające robotnikom w kopal- 
Mach kontrolę nad ważeniem wózków... 
Inne trybunały obalają w imię „praw czło- 
Wieka i podstaw konstytucyi* wszelkie 
Próby ciał prawodawczych zmuszenia 
Przedaiebiorców, zawierających kontrakty 
Z tządem o robaty publiczne, do zatrudnia- 
Mta tylko robotników stowarzyszonych lub 
Wnagóle do trzymania się pewnych warun- 

pracy i plaey. 

Nady uznają tylko prawo rzadu do wy- 
dawania rozporządzeń w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa i zdrowia osób, pracują- 
Meh w przedsiehiorstwach przemyslowych. 


mniej, na prawo rządu do ograniczania 
czasu pracy kobiet i dzieci, wyprowadza- 
jac to również z troski o bezpieczeństwa 
i zdrowie publiczne. Ale wszelka próba 
ograniczenia czasu pracy mężczyzn idoro- 
słych uznawana już jest przez stan sę- 
dziowaki za potworne narnszenie zasady 
umów i cównaści wobec prawa; i jest to 
jedna z przyczyn, dla której prawodawstwa 
pracy w tym zakresie nie postępuje zupeł- 
nie w wielkich, demokratycznych Ntanach 
Zjednaczonych. 

Tak to w życiu społecznem Fernunft 
wird Unsinn, Wohlthat — Plage — zanim 
wyrośnie silu, która do algebraicznej for- 
muly zasad wstawi znown znaczenie kon- 
kretne, zgodne z rzeczy wistościa. 
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Znowu ankieta. 


Koskowaki, który niedawno oświad- 
ył, że w prasie naszej niema z kim 
AS mówić, znalazł na $zozę 
kto ga wybawił z nndy milczenia i do ko- 
go mógł się zniżyć bez zbytniego uszczerb- 
ku dla swej wielkości. Kuryer Wnrsz. za- 
powiedział nową -ankietę,ć Będzie on do 
rozmaitych miast wysyłał mężów z by- 
strym wzrokiem i przenikliwym rozumem, 
którzy za pnmacą wywiadów zbadają, „cze- 
go potrzeba prowineyi.* Projekt ten uba- 
wil niektóre jej pisma i wywołał ich odpo- 
wiedź: my doskonałe wiemy, czego nam po- 
trzeba, prosimy tylka o pomoc w spełnia- 
nin naszych życzeń. Otóz p. K. uznał, że 
powinien swoją powaga skarnić ten nie- 
aforny drób dziennikarski. Zaniechaj 
rzekł on — swoich „padrygów atylisty 
nych i logicznych,“ bo naprzód wy „nie 
nie wiecie,“ pawłóre - „nikogo o niczem 
nie informujecie." Więc milczeć i czekać, 
co my wam objawimy — my, którzy „ma- 
my organizacyę wywiadowczą możliwie 
dokładną* i „órodki materyalne atosunko- 
wo znaczne.” 

Drozgoczącym w tej przemawie jest na 
nieszczęście tylka jej ton. 140 pomima „moż- 
liwie doskonałej organizacyi wywiadow- 
czej i znacznych śradków materyalnych* 
Kuryera, nie ulega zadnej wątpliwości, że 
ludzie, którzy ciągle, długo i zblizka ob- 
serwuji życie jakiejś dzielnicy kraju, zna- 
ją jej potrzeby lepiej i gruntowniej, niż 
delega dakcyjni, którzy nieraz od po- 
ciagn do pociągu załatwiają się ze wazy- 
stkiemi jej zagadnienia Wywoażą też 
oni zwykle pęki frazesów związanych bla- 
gu, które potem zapamietale młóca, spra- 
wiając więcej łoskatu bijakami eepdw, niż 
pożytku wydobytem ziarnem. I chaciażby 
tomiało przejąć zgrozą przedzie 
„ankiet* dziennikarskich, twierdzi 
Żadna znich nie rozjaśniła ani jednej spra- 
wy społecznej i co najwyżej zaznajomiły 
ane tylko czytelników z poglądami, częsta 
bardzo naiwnymi, zapytywanych jedno- 
stek. Dość przejrzeć ogłoszone Świeżo 
przez Kurye opinie „specyalistów* o no- 
wem prawie [ahrycznem, ażchy się prze- 
konać, ile w takiem zdobywania prawdy 
jest reklamhwego hałasu, « ile paważnej 
krytyki. 

Mają również słuszność pisma prowin- 
cyonalne. protestując przeciwko osłabieniu 
ich znaczenia. (idyby warszawsko-gaze- 
ciarska arystokracya należycie rozumiala 


Źgadzują się również, już teraz przynaj- | interea społeczny, pawinnaby energicznie 


ście kogoś, | 


i 


popierać te organy, zamiast je lekceważyć 
i brutalnie dyskredytować. Obcenie czte- 
rech literatów objeżdża miasta prowineyo- 
nalne z adezytawi dla zebrania funduszu 
na powodzian i drmuchnięcia w gusnące, 
małe ognisko kultury. Taka jednorazowa 
wyprawa nie może dać trwałych skutków, 
Natomiast gdyby literaci warszawscy chcie- 
Ji zsiąńć z wysokich koniów i zrohić u- 
stępstwo z zarabianych kopicjek, zasilając 
swemi pracami pisma prowincyonalne, nie 
potrzebowaliby wyręczać ieh awemi „an- 
kietami* i przemawiać do nich z dorobkie- 
wiczowsku pycha 


Źródło zarazy moralnej. 


W policyjnej kronice przestępstw usta- 
wicznie występują „pobytowey,* tj. sądow- 
nie skazani na przymusowe niedzenie w 
pewnych miejscowościach, Bez środków 
do życia, hez zajęcia, którego im strwożo- 
na ludność odmawia, jedni rabują okolicę, 
a drudzy wracają do Warszawy, gdzie po~ 
mnażają szeregi złoczyńców. (dawna juz 
urzędownie uznano podwójną szkodliwość 
tych kolonij kryminalnyc a się one 
bowiem plagą i zarazą miejsc, w których 
zostaly założone, a zarazem zasilają Cią- 
głymi dopływami zbrodniczość warszaw- 
ską. To też przed kilku laty stychać było 
o projekcie zniesienia. ich i zastąpienia in- 
nym radzajem kary, Każdy niemal dzien 


stwierdza konieczność tej reformy. Okoli- 
ce punktów, przeznaczonych dla pobytow= 
| ców, przedtem względnie spokojne, roją 
rych 


się od złodziejów i napastników, k 
liczbę pomnażu zdemorulizowana zły 
wpływem ludność miejscowa. Nie możemy 
się temu dziwić, zważywszy, że 
rza nietylko instynkt zbrodniczy, ule także 
samozachowawczy. Nierzadka się zdarza, 
że do dworu jub chaty włościańskiej przy- 
chodzi żebrak, który otwarcie mówi: p) 

tem złodziejem, ekazanym na pobyt w mie 
scie, kruść nie chcę, proszę o jalmuź 
bom głodny.* lłozumie się, takich szcze 
rych kwestarzów jest bardzo ialo, więk- 
szość woli szukać zdobyczy na drodze wy- 
stępku. Jesteśmy przekonani, że z chwilą, 


| kiedy te rozsadniki zarazy moralnej zostać 


ną skasowane, zniknie wiele objawów, któ- 
re nas izis trapin i zatrważują. 


Nibypsychologia. 

Działalność publicystyczna księży cic- 
azy się u nas atale przywilejem Terki 
wego uznania i powagi nawet wtedy, kie- 
dy jest siewem pustych, niekielkujących 
w zadnej glebie komunałów. A jeżeli rzn- 
ca jakiekolwiek płodne ziarna, budzi za- 
chwyt i nadzieję nadzwyczajnych plonów, 
które mają do ayta nakarmić ogół głodny 
prawd życiodawczych. Od pewnego czańn 
przy pnipicie pierwszych skrzypiać w or- 
kiestrze prasy warszawskiej zasiadł ka. W, 
Kirchner, który wygrywa chętnie stuchane 
i z zapałem oklaskiwane melodye rozum- 
nej filantropii. Trzeba przyznać, że jest w 
nich dużo szczerego uczucia i krytycznej 
rozwagi, a głównie ich myśl zastąpienia 
doraźnej i bezakutecznej jałmużny norga- 
nizowaną opieką nad nędzą zawiera teore- 
tyczną słuszność i praktyczną konieczność. 
Na nieszczęście ks. K. wniósł da tej spra- 
wy umysłowe nałogi swego stanowiaka, 
a nie zaopatrzył się dostatecznie w wiedzę 
z po za swego zawodowego widnokręgu. 
W ostatnich numerach Tygodnika ilustro- 
wanego wystąpił on z „psychologią włó- 
częgi* — jako typu zwyrodnialego i anti- 
apałecznego. Otóż ta jisychulogia jest za- 
równo powierzchowna, jak mętna. Autor 
nie poradził się należycie ani dzieł nauko- 
wych, ani utworów artystycznych (np. 
Gorkiego), nie dojrzał więc w duszach tn- 
laczów sprężyn ich fatalizmu i źródeł iel 
cierpienia. Nadto spodził w jedną groma- 
dọ istoty rozmaitego rodzaju, tak że jego 
artykuł wygląda jak areszt cyrkułowy, w 
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którym znajdują się razem zgawnięci z uli- 
cy: żcbracy, włóczęgi, prostytutki, prze- 
stępcy polityczni itd. Po gładkim, psycho- 
logiczno-socyelogicznym ladzie niczmiernie 
latwo na dziennikarskich łyżwach prze- 
ślizgiwać się ad zjawisk do zjawisk, nio- 
mających między sobą beznośredniej łącz- 
ności. Nie dziwno tez, że ks. Kirchner o- 
wej różnolitej mieszaninie przypisał nawet 
siły dukonywania wielkich przewrotów 


dziejowych. „Żywioł wlóczęgowski — po- í 


wiada on — żebracy (°), ulicznicy (*), pro- 
stytutki (1) zawsze brali udział we wszyst- 
kich rewolucyach. Działali tam, jako zwo- 
lennicy ruchu, podżegacze, nieprzebłagani 
egzekutorowie, a nawet niehezpieczni de- 
magoguwie i trybuni ludu. Wiudoma 
wszystkim (7) rola, jaką odegrała włóczę- 
gostwo (I) i żelwactwo uliczne (l) - nietyl- 
ko mężczyźni, ale nawet kobiety w wiel- 
j Jłewolueyi traneuskiej.* Trudno o po- 
gląd plywzy. Że w hurzach społecznych 
przyjmują udział niezadowoleni i zrozpa- 
czeni wszelkiego rodzaju, a więc również 
nędzarze, to jest objawem bardzo natural- 
nym. Ale żeby ich mianować eprawcami 
tych burz, żeby kataklizmy historyczne re- 
dukowsó do wybuchu szamowin społecz- 
nych i np. w itewolucyi iruncuskiej wyau- 
wać na przedni plan „wlóczęgostwo i że- 
bractwo 
i malo rozumieć. Jeżeli przeto ks, Kirch- 
ner rzeczywiście pragnie oświecić opinię 
publiczny u nas i nakłonić ją do czynów 
filantropijnych względem włóczęgów — 
o ezem nie wątpimy — niech jej nie błąka 
ich mniemanem powinowactwem z odmien- 
nymi typami i ich mniemanem uczestnie- 
iwem w tragedyach świata, w których oni 
rają roly podrzędną i często przypad- 
ow). 


Delegacya kobiet. 


Powoluna do przeprowadzenia poprawy 
materyalnego polożenis pracownie Dele- 
gacya kobiet w Warszawie ujrzała się 
zniewoloną do oparcia tej czysto ekono- 
mieznej reformy na poprawie ogólnega 
ich położenia, ponieważ przy dzisiejszej 
zależności wzajemnej poszczególnych zja- 
wisk społecznych żadnego z nich w oder- 
waniu od reszty traktować niepodobna, 

(el ten wywołał potrzebę zastanowienia 
się nad dzisiejszym stanem tej sprawy u nas 
i konieczność rozpatrzenia żądań naszych 
kobiet w szeregu referatów, poruszających 
szezegółown i kolejno wszystkie strony za- 
wiłega zagadnienia. 

Pierwszy referat na ostatniem zebraniu 
Delegaoyi wygłosiła p. B. Centnerszwero- 
wa, a cclem prelekcyi było właśnie wyka- 
zunie spójni pomiędzy zadaniami ściśle 
ekonomiczneni a ogólna-kulturalnemi, wy- 
rażenie koniecznej lączności pomiędzy ru- 
chem czysto robotniczym a tak zwanym 
mieszczinskini, i nawoływanie do wspól- 
nej pracy dla wspólnych celów. 

„Jakkolwiek ruch kobiecy posiada ogól- 
no-spoleczne znaczenie i jest procesem na- 
wskróś kulturalnym, to jednak wskutek 
faktu, że kobiety nie posiądają jeszeze tych 
nawet praw, jakie już przysługuja ogółowi 
mężczyzn, przeto na razie przynajmniej 
(wszystko to an tezy releratu) mają one 
pewne odrębne a sobie tylko właściwe in- 
teresy, usprawiedliwiające organizacyg 
czysto kobiecą, dążącą do poprawy zarów- 
no ekonomicznego, jak i społecznego ich 
położenia. 

Uzyskanie równych praw w kodeksie 
cywilnym, możność awobodnego rozporzy- 
dzania mujątkiem osobistym pomimo za- 
mążpójścia, równy wplyw na los dzieci, 
uprzystępnienic wszystkich gałęzi wy- 
ksztalcenia ogólnego I zawodowego, wresz- 
cie usunięcie tego wyzysku ckonamiczne- 
go, jakiega specyalnie kobiety padają ofia- 
rami — oto najbliższe cele ruchu kobiece- 
goi zadań, rakreślonych przez warszaw- 
eka Ilelegacyę kobiet, mającą atać na stra- 
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ży interesów maleryalnych i moralnych 
nietylko swoich członkiń, lecz wszystkich 
kobiet naszych wogólnaści, bez względu 
na to, czy są już dostatecznie uświadomin- 
ne do popierania działalności tej wyłącz- 
nie swojej instytucyi, czyli też trzeba je 
dopiero oświecać i do pracy nad poprawą 
własnega losu pobudzać 

Referat p. Centnerszwerowej poruszył 
wszystkie te zagadnienia tylko ogólnikowo 
dla wprowadzenia ich niejako na porządek 
dzienny, a zadaniem dalszych wykładów 
będzie szczegółowe ich omówienie dla wy- 
pracowania ostatecznie konkretnego pro- 
gramu pracy. 
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Trzy odczyty o rasowości. 


Ir. 


sBs w świetle nocyolocii 


ywody  antropalogiczne 
się w ręka awskeń 
sewr) bronię ehyt stoka Kosia 
admówiła bowiem nznania tym właśnie 
twierdzeniami, które stanowić miały padwa- 
liny całej teoryi: w świetle krytyki nie 
oatuła się ani określoność somatołogicz 
nych cech rasowych, ani rasa jako pewna 
uwałość i niezinienność typu antrupala- 
gieznego. Ale mimo to nie dali oni za wy 
grany! Czego się nie uda obronić za pomo 
cą antropologii, to można przecież pod- 
trzymać, achoilząc zręcznie ściałej nauce 
z drogi na ciemne, zawiłe ścieżynki pay- 
cholagicznega sadnienia. „Uezucie,* 
„zdrowy instynkt,“ powiadają teraz, jest 
najlepszym drogowskazem, gdy nam ag- 
dzić przypada a rasowej przynależności, 
daleko lepszym i pewniejszym, niż trzeźwa 
a życiu obca, w nieuchronnych formulkach 
zasklepiona nauka. ('zysto psychologiczne, 


okazały 


kas rzy, 


c uzasadnienie wyroku. Wy 
szość społeczno-twórczej siły, oraz pozo- 
stająca z nią w ścisłym zwi: 
kultury ma teraz świadczyć o wyższości 
rasy. Masa wyższa występowała zawsze na 
widownię dziejów, jaka lud nodbijający 
i państwotwórczy, organizujący wytwórcze 
siły epołeczne, wydający z pośród siebie 
największych mężów stanu i wojownikó 
a zarazem jako lud-przedstawiciel cywili- 
zacyi, religii, sztuki i moralności, I tak np. 
E. Dnhring starał się wykazać, że caly cy 
wilizacyjny, zwłuszcza zaś literacki doro- 
bek nowoczesnej Furopy jest dziełem 
Aryjczyków, a wszystko, ca liche, ułamne 
i brzydkie, powstało pad wpływem Semi- 
tów; Ammon zaś na różnicach rasowych 
pragnąłby oprzeć cały system socyologii 

Nadużywanie soeyologii dla eelów poli- 

tycznych, bo one są jądrem wywodów ra- 
sowa-teoretycznych, sprawiło, że o 
tropologów, soeyologowie wypierają 
narzuconego im braterstwa. 
W drugim udczycie, z cyklu urządzone- 
go ataruniem wiedeńskiego Towarzystwa 
etycznego, Ernest Wiktor Zenker *) roz- 
patrywał kwestyę rasy, starając się z punk- 
tu widzenia zocyologa wykryć jej znami 
na i trwałość ori społeczne. 


znaczenii 
„Już na pierwszy rzut oka można poznać, 


*) Autor prac: „Die Gesellschaft," dwa tomy i „Der 
Anerchismue,“ „Die sozislen Graadlagen der Bewe- 
gung des Jahres 1848" itd. 


że rozmaite grupy spoleczne, ludy, narody, | 
państwa różnią się między sob} skłonnó* 
ściami, sposobem życia, urządzeniami itp 
Istnieją ludy i plemiona a wybitnych 
sklonnościach dn życia pasterskiego lub 
rolniczego, takie też, dla których łowiec= 
two zdaje się posiadać nieprzeparty uroki 
zarówno jak plemiona oraz ludy koczow= 
nicze i osiadłe, wojownicze i spokojne.. 
Jedne ludy dążą do państwowego zeałko- 
wania się, jak np. Francuzi, inne, jak Gren. 
ey i Niemcy, wykazują instynktu wybitnie | 
separatystyczne. Ale poil względem socyo” 
logicznym, zarówno jak antropologicznym, 
typy te rysuju się w swoich różnicach ja” 
| skrawo, jeśli naszym badaniom zakreślimyj 
| krag niewielki, zacierająco zaś i znikomie, | 
jeśli tylka szersze nadamy im granice. 
Wśród ludów murzyńskich, która antropo- | 
logicznie stanowią typ dość adrębny, ist- 
nieje zarówno plemiona rolnicze, jak pa- 
sterskie, koczujące, jak i zdawna osiadłe, 
W zasadzie panuje u murzynów patryur=" 
chat w formie najbratalniejszej, jako zu” | 
pełne podduńatwo kobiet; nietrudno jed- 
naik z ich życia społecznego zaczerpnąć | 
przykładów wysokiego poważania dla kom 
biet, które się objawia w dopuszczeniu inh 
da służby wojskowej, w uznawaniu jako wa” 
dzów lub krółów, a nawet tu i owdzie w 
matryarchacie, Niema zatem typu spolecze 
nego ludów murzyńskich, RAA 
nie można mówie o typie społecznym Mon* 
golów, Somitów Inh Aryjczyków, Bo i juk | 
scharakteryzować rocyologiczne właściwo* 
ści ludów uryjskich? Prawda, że wszędzie, 
gdzie występują, zauważyć się daje róże 
niczkowanie na klasy, podział spoleczeń* 
stwa na wolnych bojowników i pół-wole 
nych lub podiłanych. Ale 
rasową wlajciwością Aryjezyków, 
znaką pewnego stopnia rozwoju społecz* 
nego, istniejącą i u plemion murzyńskich 
Poarzucanie pierwotnych siedzib, wędrówki 
i podbój zamieniają plemiona podbijujące 
w panów, podbite zaś w poddanych. 
Wysokie stanowisko społeczne kobiet u< 
ważane zazwyczaj bywa za charakterya* 
tyczną cechę ludów uryjskich. Ale i mas 
wyarchat, który tutaj tak często spotyka 
my, jest tylko pewnem stadyum rozwojo: 
wem, wspólnem wielu ludom. A nie można 
przytem zapomnieć, że np. u ireków ka 
biety aż do ostatnich czasów grały bardzo 
podrzędną rolę, w Indów zaś były własno: 
ścią męża i musiały znosić kiku złe 
obejście. 
Chamberlain nawet w tworzeniu pojąć 
religijnych widzi apoleczny właściwość 
Aryjczyków: do nich odnieść należy religię 
Wedy, buddyzm i chrze: histwo, 
(lo do obu religij indyjskich, to przed 
wyciąganiem z mch wniosków należało: 
zbadać pierwej rasową przynależnnść In 
dów, a wobec pstrokacizny rasowej, któ: 
rq tam spotykamy, nie jest to wcale rzeczą 
łatwą. Przeważająca liczba ludów, wyzna 
jae: buddyzm, jak np. Japończycy, 
Chińczycy, Tybetańczycy, nie należy wea: 
le do aryjskiej grupy językowej, Uhrze- 
ściaństwo rozkrzewiło się wprawdzie prze 
ważnie między ludami, mówiącymi jedny 
z języków aryjskich, ale nawet gdybyś= 
my zgadzić się chcieli na wszystkie wy” | 
wady (hamberlaina w tej aprawic— mim 
ich ogromnie wątpliwej wartości — to me” | 
mickie podłoże chrześciaństwa, semieki: 
pochodzenie pierwszych uczniów i męczen: 
ników pozostanie zawsze prawdą hiato 
ryczną. 
Wszystkie wyżej rozwinięte grupy, A za: 
tem wszystkie ludy historyczne wykazuj 
nietylko rozmaitość cech rasowych, ale 
również i takie zróżnicowanie wewnętrzni, 
tak daleko idący podział pracy, że u je! 
nego i tego samego ludu spotkać mož 
rozmaite społeczne zdolności, skłonności 
izamiłowania. Niema w Europie narodu 
wyłącznie rolniczego, ani też wyłączni 
przemysłowego i niema ludu przedstawiać 
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Acepr wyłącznie jeden typ polityczny. 
reków mamy Lacedemończyków i Ateń- 
ków, u Niemców — demokratycznych 
Wadeńczyków i arystokratyczno-imonar- 
thiatycznych T'eusaków. Różnica w formie 
idu pociąga za sobą różnicę całego spo- 
leczno i tycznego typu i charakteru da- 
Megu adłamu Jadowego —a zatem określa- 
Mie tak złożonej całości paroma rysami jest 
Zawsze niedostaterzne, a najczęściej hlę- 
Une. 
j Jedynym typem czystym, niezłożonym 
iwò i gocyologicznie jest pierwotna 
lorda, taka jaką teraz jeszcze napotykamy 
U Buszmunów, Eskimów, najdalszego krań- 
ółnocy, u ludów kraju Ogniowego itd. 
teraz pytanie: skad powstaje sacyolo- 
* typ hordy — z antropologieznych 
Onnodci, czy z zewnętrznych warunków 
Viowych, z środowiska? Polemizując ze 
Olennikami teoryi rasowości, którzy w 
tropologicznym typie widza uwarunko- 
ie jakości typu socyelogicznego, powo- 
e się Zenker na Taine'a, Buckle'a, Milla, 
encera, którzy człowieka i epoleczen- 
O ludzkie uważają za wytwór środowi- 
B, ale nie godzi się i na ich teoryę w zu- 
enoc, Przystosowanie się do otoczenia 
Bat wprawdzie najważniejszą dźwignią 
zwoju, ule ma ono granice zarówno bio- 
Sgiczne, jak socyologiczne. Naturalnic — 
ród stepów spotykamy koczowników, na 
fenych dolinach - rolników, a nad wy- 
Szeżujni morskiemi — rybaków i kupcó 
niejedna rasa zginęła, nie moguc się 
tozawać da nawych warunków, a zdol- 
Skądinąd Indyanie nic umicją zająć się 
Mictwom, Że rasa nie jest zywiołem za 
Mdniczym, warunkującym rozwój apołecz- 
nato mamy dowód oczywisty w roz- 
Witości kształtów społecznych wśród lu- 
Ów tejże samej rasy, np. Żydów i Feni- 
Wan, niemieckich Szwajcarów i Tyrolczy- 
fw, Daleko idące różnice cech eocyolo- 
śicznych nie mogłyby istnieć obok tożsa- 
kei raay, gdyby w niej miały awoje źró- 


£ 4 vwych grup, niezłożonych jeszcze an- 
opojogicznie isacyalogicznie z hordy pier- 
Btucj, zowsłcją ludy narody nie przez 
mnażamie się, ale przez zmieszanie, sku- 
e ćzłumie rozmaitych, początkowo od- 
je, a nawet obcych leb wrogich grup 
G.nyeh. Wszystkie kształty, które o- 
jemy teraz wspólnem mianem orga- 
zucyi społecznej: podział pracy, uwar- 
lenie upałeezne, panowanie, rodzina 
» Wszystko to ma swe źródło w zetknię- 
się nieprzyjaznych grup i w walce 
dzy niemi. Najdawniejsze formy po- 
lulu pracy polegały na różnicach raso- 
Ych, (trupa zwycięzka ujar: 


trzeganą czystością krwi, aż wszech- 
my proces asymilucyjny stopil w jed- 
WE mowę, wiarę, często i obyczaje, u po- 
Wiajuc świadomość różnie pochodze- 
üsuweyu, zatarł różnice rasowe. (ircey 
zmili w ten sposób Pelazgów, Rzymia- 
tubyleów etruskich, indyjsey Aryo- 
plemiona Drawidów itd. 
cz różnie klasowych tkwi drugi jc- 
Zasadniczy czynnik społeczny: rodzi- 
W różnicach rasowych. Małżenstwa w 
Szutksch swoich jest brutałnym stosun- 
* gospodarczym, polegającym na przy- 
dle, na posiadaniu kabiet i dzieci przez 
ayang. Kobiety i dzieci były jego 
ści) 1 rzeczą, jego niewolnikami, 
tych napędzał do pracy lub sprzedawał. 
ywłaszczunie sobie kobiet swojej hordy 
ü wobec równości i wspólności posiada- 
.,TZEeczą niedozwoloną, a każda taka 
a hasłem zatargów. Żony rabowana 
sabie z pośród obcej hordy, później 
<upowano. Małżeństwo przez porwani: 
Pno, które dało początek egzogami 


jest zjawiakiem rozpowszechnionem u wazy- 
stkich ludów pierwotnych, a wśród kultu- 
ralnych napotykamy obecnie jawne jego 
ślady. 

Widzimy zatem, że aba najważnicjazo 
czynniki i podwaliny organizacyi społecz- 
nej spoczywają na zlaniu się rozmaitych 
ras i że nietylko wzrost, ale i wewnętrzny 
rozwój społeczny w istocie awej zalezy ad 
zetknięcia się rozmaitych ras. Proces ten 
odbywał się w podwójnych formach: d 
różne a sąsiadujące grupy luh rasy żyły 
dtuen saa WARCIE: alenna 
nie zwycięztwem |, która stala się teraz 
rasą panujące, podczas gdy B przypadła 
w udziale rola klasy służącej. Obie prowa- 
dza z początku życie odrębne, aż 
cya i małżeństwa mieszane przetup: 
w jedność. 

Uzęstszym wypadkiem był drugi: dobro- 
wolne zaniechanie wojny i wymiana ku- 
biet w dowód stosunków przyjaznych. Nie- 
jedna grupa przeszła przez oba procesy. 
Przyjazne plemiona, zamieniając wśrókl 
egzogamii swoje kobiety, zostają podbite 
iujarzmione przez napływającą z dalvka 
falę ludów nowych. W tej fazie napotyka- 
my teraz wiele ladów pierwotnych i w niej 
t. zw. ludy historyczne ukazują się po raz 
pierwazy nu widowni dziejów. Plemiona 
żydawakie, greckie, germańskie itd., będąc 
pozornie grupami pierwatnemi, tworzyły 
w rzeczy aamej wielokrotna mieszaninę 
rozmaitych ras. 

Żydzi z czasów biblijnych uważa 
zazwyczaj za rasę czystą, twarzącą na zie- 
mi palestyńskiej RSE jednolity naród. 
A przecież rozpadałi się oni na dwanaście 
pokoleń, nietwarzących nawet etnicznej 
jedności. kazość tych pokoleń wśród 
swego dlugiego, koczowniczego życia po- 
mieszała się z  Kdomitami, Moabita- 
mi, Midyanitami i t.d, a w niemałym 
stopniu i 2 ligipeyanami. Jeszcze przed 
wcjściem na widownię dzicjów rasowa 
czystość ludów naloży już zazwyczaj do — 
przeszłości. Podobnie jak Żydzi przedsta- 
wiają sie wszystkie narody, których jed 
ność etniczna, państwowa i narodowa roz- 
poczyna siy dopiero po okresie wielakrat- 
nego krzyżowania się x rozmaitymi ludami. 

Opierając się na tych faktach, przycho* 
dzi Zenker do wniosku. że mieszanie się 
i krzyżowanie ras pierwotnych, « rozwój 
społcezny pozostają do siebie w prostym 
stosunku przyczyny do skutkn, 2¢ zatem 
mówić o czystym rasowo narodzie lub apo- 
łeczeństwie jest to contradictio in uljecto. 
Qzysty rasowo jest tylko pierwotny skład- 
nik apołeczny, dzika, niczróżnicowana hor- 
da, a ludów czystej rasy niema teraz zgoła 
z wyjątkiem Hskimów, Buszmanówi mic- 
szkańców kraju Ugniowego, zapędzonych 
w najmniej gościnne zakątki ziemi; a i te 
nieliczne, czyste rasy zdaje się niedługo zu- 
gina 

Żmienność cech rasowych jest rzeczą 
naturalną i konieczną, bo wraz z krzyża- 
waniem się i różnicowaniem musi nastąpić 
przekształcenie skłonności i _ zdalności, 
ustawiczna zmiana społecznych form i u- 
rządzeń; dlatego też wszelkie „rozpozna- 
wanie“ u nowożytnych ludów paycholo- 
gieznych i społecznych rysów ich rzeka- 
mo rdzennego plemienia nazwać trzeba 
szaleństwem, Rzymianie z czasów Cesar- 
stwa różnili się bardzo od Rzymian z cza- 
sów rzeczypoapolitej, a społeczny typ Bru- 
tusu zanikł chyba zdawna wśród Włochów 
i Rzymian obcenej doby. 

Rasa, jako trwałość przekazanego num 
wiekowa puścizną typu, nie może ostać się 
w świetle poznania aocyclngicznego za- 
równo, jak wobee antropologii. A zatem — 
należałoby może pojęcie „rasy,“ które so- 
bie już zdobyło prawo obywatelstwa w na- 
szem myśleniu, odrzucić poprostu? Zenker 
na to adpowiadaatanowczem „nie*. bo każ- 
da grupa społeczna posiada pewien okre- 
slony charakter aocyclogiczny, mnóstwo 


ją je 


tylko nie są one puścizną, po 
przpraujcach, lecz wytworem przystasowa- 
nia się społecznego. W członkach tejże sa- 
mej grupy istnieje przytem nader żywa 
świadomość tej odrębności grupowej, tego 
wapólnego charakteru aocyologicznega. 
Jest to Świadomość rasowa. będąca spo- 
leczno - psychologicznym faktem, choćby 
wszystkie przyjęte przez zwolenników teo- 
i rasowości określenia okazały sią w rów- 
nej mierze fałszywemi. Ta świadomość wy- 
pływa z sympatyi ku temu, co nam podob- 
ne,zniecheci ku temu, ca jest inne. Nasam- - 
przód różnica cech somatolagicznych by- 
wa silnie odczuwana i karana sroga niena- 
cią, Odmienny rysunek nosa wystarczu- 
jaen bywa przyczyną obudzenia uczucia 
obeości, a więc i niechęci. A potem różnica 
mowy a nawet tylko dyalektu lub akcentu, 
różnica wyznania, choćby) tylka wiaty w 
pewne dogmaty —wszystko co odmienne jest 
zatem wrogie. lin prostsze zaś stasunki dane- 
go ludu, tem anadniej najmniejszą różnicę 
odezawać będzie, jako znamię nierówności 
i płacić za nią śmiertelny nienawiścią, Śwój 
lud, swój naród, uważają wszystkie ludy, 
narody za „wybrany,“ davząc resztę mniej 
lub więcej jawnie gloszon nieozy- 
stych* lub „niższych,“ 

A pri mimo tych wrogich krzyżo- 
waniu się ras popędów i uczuć, rzeczywi- 
ste warunki życiowe pra uatawioznie do 
złania się niechętnych sobie elementów 
w wyższą jeńlność, do przetwarzaniu pier- 
wotnych różnie w nowe, wapólne formy. 
To samo uczucie miłości dla równego s0- 
bie, które zdaniem Aenkera jest zasadni- 
czym popędem społecznym, a zarazem 
zródłem nienawiści rasowej, staje się w po- 
zornej sprzeczności z samem soba, żródłem 
i narzędziem asymilacyi, Wapólność spo- 
łecznych interesów moża zmienić niechęć 
rasowy „obrość,* w pokrewieństwa spo- 
łeczne, w solidarność klasową. 

Twierdzenie, że asymiłacya i krzyżo wa- 
nie się ras połączone jest zawsze z obniże- 
nien wartości rasy wyższej, nie jest na ra- 
niczem poparte i sprzeciwia się do- 
świadczeniom, zebranym z hodawli zwie- 
vzat, Do oceniania przytem moralnej i kul- 
turalugj wartości ras brakuje nam pewnej 
miary objektywnej, bez której sądy mało 
na wagę zasługują. Antropologia, jak to 
Hertz w odczycie swoim wykazał, odmawia 
nam tu zupelnie pomocy, bo nawot forma 
tzuszki i waga mózgu nie dostarczaju 
żadnych pewnych wniosków o zdolnościach 
duchowych. Możnaby porównać rozmaite 
kultury — ale to rzecz nie tak łatwa. Kto 
się podejmie trafnie odpowiedzieć na py- 
tanie, czyja kultura jest obecnie wyższa — 
ludów germanskich lub tomunskich? Kto 
trafnie osądzi, ezy Śradkowo-curopejska 
kultura wyższa jest ad wechodnio-azyaty= 
«kiej, czy też odwrotnie? Uhińczyk napew- 
no przekłada awoją nad europejską. A cz 
można przytem oceniać zdolności kultural- 
ne wyłącznie według osiągniętych już re- 
zultatówź Kto wie, jak jeszóze daleko zaj- 
ludy, które teraz znajdują się dopiero 
u pierwszych szczebli rozwoju kultural- 
nego? 

Zdaniem /enkera „czysta rasa“ wśród 
społeczeństw nowożytnych, oparta na niej 
„wyższość“ jest fikcyą zarówno w świetle 
socyołogii, jak w świetle antropologii. 
Wiedza Ścisła, na którą się zwolennicy 
teoryi rasowości powołują niemniej jak 
i fakta społeczne, którymi chca bądź uza- 
sadnić, bądź usprawiedliwić wygłoszone 
hasła, użyć się ku temu celowi nie dają. 
Ciasny egoizm polityków tem widniejszy 
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S. A. Najdienow: Dzieci Wuniuszyna. 


framat Najdienowa wypłakany jest 
Vasem kalu | mpag 
F, Muzami, które piekąc, jak płomień, 
wączą do duszy jad goryczy, wzniecaju 
smutek, budzą w piersiach długa tłumione 
westchnienia i strumieniami zalu zalewają 
serce. 

Ach, jak smutno, jak smutno!.. 

Tu, śród nas, na słonecznych polanach 
i w ciemuych trzęsawiskach życia powta- 
rzają się rzeczy straszne, powtarzają się 
stale, nieustannie, od wieków, a my, mło- 
dzi, patrzymy na to bezsilni i nie umiemy 
zarudzić złemu, ha, może nawet nie wszy- 
acy posiadamy wiarę, że gdy na nas czas 
dzie, potrafimy uniknąć gorzkiego 


Ach, jak smutno, jak smutno:.. 

Umierają stare światy — powstają nowe, 
gasną jedne światla i zapalają się drugie, 
a młyn życiowy szumi i szumi odwieczną 
mcliodyę bolesnych skarg i rozdźwięku 

Młodość — zdobywca staje naprzeciw 
starości i woła: „Nie rozumiesz mnie.. ()- 
dejdź!ć A starość się broni, 1 oto wre bój 
wiekowy, bój nieublagany i niemiłosierny, 
bo w skutek jego wątpić nie można, Miło 
dość zwycięży... Tak, zwycięży w najbliż- 
szej przyszłości, « tymczasem... Tymczasem 
starość spostrzega się, że jej rola skończo- 
na, że mil do dalszej walki już nie ma... 
Więc rczygnuje, tłumi ból, gasi w piersi 
pożar dumy i podczas pierwszego zawie- 
szenia broni powiada aerdecznie do młodo- 
ści: „Dak, ja ciebie nia rozumiem, wytło- 
macz aię!* 

Lody, owiane nagłe falą ciepła serdecz- 
nego, topnieją. Chwila milczenia, potem 
wybuch tez, okr yk, więznący w gardle — 
iznowu milczenie. Dwie pary oczu, prze- 
słonięte mgłami wzruszenia, próbują się 
wzajem przeniknyć, starają się odgadnąć 
i uprzedzić słowa, co za chwilę z ust pad- 
na. Maremniet. Nieprzenikniony tuman, 
który długie wytworzyły lata, pyłem oczy 
atarcze zaprószył: nie widzą dobrze nie 
przebijają już mroku, ; 7 

nMöw!“— prosi starość i drży w oczeki- 
waniu na odpowiedź, ale młodość nie do 
powiedzenia nie ma, bo nie wierzy, aby ją 
zrozumiano, bo daremnie szuka nici, któ- 
remi możnaby zacieśnić węzeł serdeczny... 
I ta niemoc łkanie wydobywa z piersi mło- 
dzieńczej, a na ubieloną głowę starości 
spada, jak grom... Jeszcze chwila milcze- 
nia i welony ponurego kiru spowijają 
dwaudręczone serca. A taką żałobę nosi 
się już do grobu. 

rozumieli się. Tak, nie wspólnego ze 
sobą nie maja, bo nie ich nie łączy... Niel.. 
I dlaczegóż to.. Dlaczego!? Á 

Teraz dopiero odpowiada niewinny wi- 
nowajen Najdienow, Najdienow obrońca 
i oskarżyciel, poeta i prokurator... 

Jesteśmy w domu Waniuszyn 

Dom patryarchalno - mieszezański. Oj- 
ciee — despota, pan i władca w obrębie 
awojego królestwa, matka — cicha, umę- 
ezana ofiara, ledwie dostrzegalny, choć je- 
dyny łącznik pomiędzy ojcem a dziećmi. 
Starzy mieszkają na dole, dzieci pomie- 
szezono w tem samem mieszkaniu o pół 
piętra wyżej. Te ostatnie unikają starszych, 
ale spotykają się z nimi przy stole, czasami 
nawet zamienią słów kilka, lecz najczęściej 
milczą, bo w dama panuje atmosfera przy- 
gnębiająch, a surowe spojrzenie ojea mro- 


PRAWDA. 


Ne 4, 


zi płomienne wybuchy, które żarzą się w 
młodych piersiach. I nie dźwięczą w tym 
domu słowa szezerości, nie dzwoni śmiech 
młodzieńczy, i niema tam radości, ani zau- 
fania niema. A lata płyną i płyną. Matka, 
zatopiona w troskach szarego życia, umie 
tylko martwić się i kochać; a za najwięk- 
sze zadanie życia uważa zułagodzenie nie- 
porozumień pomiędzy dziećmi a ojcem. 
A głowa damu?.. Ach, ajeiec wiecznie za- 
jęty interesami, ma na głowie liczną rodzi- 
nę, musi opłacić wpisy, musi wszystkich 
przyodziać i nakarmić. Mo nazywa swoim 
obowiązkiem i spełnia go, po za tem jest 
nieprzystępny, surowy i wzamian wymaga 
od dzieci, ahy zachowywały się „przyzwoi- 
cie“, aby białe favluszki panienek były nie- 
pokalanie czyste, aby syn gitmnazyasta dobre 
miał stopnie... 

Pewnego dnia przyszło do gwałtownego 
wybuchu. Przeciągnięte struny pękły 
cóż się okazalo? 

Tam, nad głowami rodziców, do poko- 
jów dziecinnych luł się brud, wyrastały 
przyniesione z miastu i ze szkół namiętno- 
ści, budziły się przedwczesne pragnienia 
i niezdrowe żądze. Ale mundurki panienek 
były bez plamki, ale synowie... Ach, wszy- 
siko pozornie było w porządku!.. Niestety, 
tylke pozornie, bo w serca dzieci nikt nie 
zaglądał, nikt nawet nie zwracał uwagi na 
rozmowy, półszeptem prowadzono po ką- 
tach, na podpatrywanie starszych, na nicu- 
stanne padłostki i oszustwa, które popeł- 
niali młodzi, Matka przez miłość dla dzieci 
ukrywała przed ojcem wszystkie ich grzo- 
chy i występki, a raczej nie wszystkie, ba 
i ona nio wnikała głębiej. I któż mógł wie- 
dzieć, jakie myśli rodzą się w głowach mło- 
docianych, kto mógł przypuszać, że te nie- 
winne twarze sy tylko dobrze zrobioną ma- 
sko, pod którą ukrywa się brud, podłość 
i zepsucie. 

A potem, gdy wszystko się wydało, po- 
tem byłu już zapóźno! 

Zapóźno!.. 

Ale młodość ma sama w sobie spory za- 
sób szlachetności, ma całe niebo swoich 
inyśli, przystrojone girłandani marzeń, ma 
siły, i lotność, i serce wrażliwe. Pierwsza 


lekoyn życia może poruszyć wszystkie 
szlachet! ejsze struny i pchnąć na prosty 
gościniec. Tak, młodzi maga być jeszcze 


ocaleni, ratunku niema tylko dła starych. 
Dla nich to zapóźno!.. I w tem tkwi cały 
dramat... 

A trzeba była od kołyski śledzić wszy- 
stkie odruchy budzącej się duszy, trzeba 
było być towarzyszem i przyjaciółką, bra- 
tem i siastrą, trzeba było umieć wzbudzić 
w maleńkich sereach miłość i zaufanie, 
i trzeba było samemu żyć życiem tych 
młodych. Kto chce młodych zrozumieć, 
sam młodym być musi. I nikomu nie wolno 
zestarzeć się bezkarni Nikomu!,. 

To może chciał powiedzieć młody autor 
Najdienow, to mówią tysiące młodych, 
a życie płynie i płynie... Przyjdzie czas, 
siecią zmarszczek pokryje nasze czoła i u- 
bieli nasze włosy, wprowadzi na arenę ży- 
cia nowe zastępy bojowników młodych 
isilnych, pewnych siebie | zwycięzkich. 
Skąd przekonanie, że po pierwszej młodo- 
ści nastąpi druga, ze za lat kilkadziesiąt 
nie powtórzy się adwieczna historya? Skąd 
pewność, że my, młodzi, potrafimy wchło- 
nąć nowe życie, że nam dopisz: 
mysl lotność młodzieńczą zachowa? 

A jeże 

Ha, trudno! „A żywymi naprzód trzeba 
iścl..* Dzisiaj żyjemy, my, młodzi 

I to może chciał powiedzieć Najdie- 
m. 


Artur Śliwiński. 


NOWE KSIĄŻKI. 
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— Prof. Józef Nusbaum: Szlakami wie- 
dzy (Lwów, 1904, cena 2 rb. 50 kop.). 

Trzecia to juž popułarnu-naukowa książka, 
wydana przez zasłużonego badacza na polu 
biologii i zuakomitego popularyzatora wiedzy, 
Jak i poprzednie dwie, wydane w roku 1900 
(„Z zagadnień biologii i filozofii przyrody,“ 
oraz „Z zagedek życia”), dziełko to przedsta- 
wia szereg odczytów i rozprawek ma temat 
najżywotniejszych i najciekawszych zagadnień 
dzisiejszej biologii oraz tretciwy, zwięzły, w 
należytem świetle przedstawiony wykład o roz- 
woju wiedzy tej w ubiegłem stuleciu. Już ga- 
me tytuły odczytów tych powinny wzbudzić 
zainteresowanie w najszerszych kołach. Qto 
sa 

„Mechanika rozwojn jako nowa gałąź bio- 
logii.“ 

„Kilka myśli o życin i šmjerci.“ 

„Zycie w utehłaniach morskich.“ 

„Istota i znaczenie zapłodnienia,“ 

„Zasadnicze prawo rozwoju (prawa biolo- 
giczne).ć 

„0 odradzaniu się (regeneracyn) w świecie 
zwierzęcym,“ 

„Nowa teorya powstawania gatunków,“ 

„Swiatlo i barwy w przyrodzie organicznej.'* 

„Przyczyny powstawania płci w świetle 
nowszych badań.“ 

„Wyraz twarzy i mowa oczu,“ 
iążka, którą wzbogacił literatnrę naszą 
protesor lwowski, stanowi w naszych stosun= 
kach niedołężnej popularyzacyi wiedzy przy- 
radniczej rzadkie zjawisku. 

Podajc ona istotną wiedzę z pierwszego 
źródła, nieskażonego żadną tendentyą, w for- 
mie żywej, dostępnej i barwnej, K. K=e 


Józef Wiśniowski: Poezye II, Lwów, 
nakł. Tow. wydawn. 

Gdybyśmy chcieli pana Mogilnickiego na 
zwać wróbłem, ćwierkającym w chwilach „jań- 
nych,“ to o Wisniowskam musielibyśmy mówić, 
jak o skowronku. Mały to ptak, szary, ale 
z powołaniem i z pewnym nawet polotem, 
a nadewszystka ptak tej wczesnej wiosny, kic» 
dy to slowiki nie „uderzają jeszcze w piesń 
królewską“ (wysłane przez księdza Niedziuł- 
kowskiegu na dłuższe studya w koguciej aku 
demii). „Brat łąk, brat ról szczery, wieruy i — 
serdeczny,“ wiosennej „potęgi możnej syn naj- 
młodszy* niepotrzebnie, ho nieskutecznie, zry- 
wa się do „lotów orlieh.* "Trzeba znać wymiar 
własnych skrzydeł, stworzonych do zataczania 
kół (niekiedy do kręcenia się w kółko) nad po- 
lami w „kraju mistycznym,* a przynajmniej 
nie trzeba się dziwić, gdy wicher „pragnienie 
orlich lotów rozbił w gruzy.“ Zwykła to kolej 
rzeczy przy foraownem a wymuszonetn wdzie- 
raniu się „na ów szczyt,* gdzie dusza-osmęt- 
nica śpiewna umyślnie piers swą „bezlitośnie 
porze,* aby mieć prawo do „rwania najśwież- 
szych ran na ćwierci," przysługujące orłom 
z urodzenia. A natomiast „przeklącie czarne“ 
poczynają „plwać,* widząc, jak nieudol- 
ności „paszczać żywe błyski talentu „prze- 
paszcza,* a w najlepszym razie „wladnie 
i święci swe tryumfy grabież, * popełniana sy- 
stematycznie na Staffie (np. „Idzie noc,“ „Pod- 
czas burzy“ i inne mrzonki o potędze) i Tet- 
majerze („Una,* „W dzień zaduszny” itp,). 
W tym względzie autor posuwa się nieraz za 
daleko, parafrazując albo przepisując dosłow- 
nie znane wiersze tych autorów z zachowaniem 
rytmu i rymów (str. 114, wieraz 2—6). W in- 
nych znów utworach (np. „Ułuda*) znajdu- 
jemy dość harmonijne połączenie „staficzno- 
ści“ z „tetmajerszczyzną,”* co dobrze świadczy 
o smakn literackim i v wyrobieniu pióra, Na- 
turalnie, najlepiej o tem Świadczą te „czyste, 
rozlewne pieśni serca“ na cześć dobra i pięk- 
na, w których poeta staje się prawdziwie szcze- 
rym i serdecznym bratem nietylko pól, co dają 
piersi oddechy pełniejsze, ale i wsi cichych, 
gdzie „dusze selną w łzach i męce.ś Ita 
wprawdzie dałyby się poniekąd zastosować 
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sw autora o „wdzięku rodzimym, co dziw- 
nie swojską czyni oną — wadę,“ (Swojskość 
jeszcze nie ratuje: K. Laskowski jest też bar- 
dzo „awojski*), sle znajdziemy tu i owdzie w 


tym wartkim acz płytkim strumyku natehniei , 


serdecznych miejaca mniej „wodniste,* rozko- 
sane w rytm płynny i złote od slońca, któ- 
Temu „młodość na imię, a moc na przezwi- 
tko,*' Wówczas dziwimy się, że tych właśnie 
„miejsce autor nie poświęcił swej duchowej 
matce chrzestnej -— Konopnickiej, i mamy 
wielki żal do niego, że pozwoli} rusałkom 
„pierzchnąć* w takiej wodzie, zamiast pierz- 
chać, skoro nie służy im ta kąpiel bajeczna. 
Klątwy, rzucane niegdyś na grzeszne głowy 
królów i władców rozeiągały się niekiedy na 
całe państwa i ludy. Taką właśnie klątwę rzu- 
ci} w „Głosie“ M, A. K. na caly ludek boży 
Poetów współczesnych za grzechy p. Wiśniow- 
akiego przeciwko poezyi świętej. Naszem zda- 
niem tkwi w tem błąd potrójny: po pierwsze, 
Jest to anachronizm, po drugie, p. Wiśniowski 
nietylko królem nie jest, ale i nie posiada žad- 
nych praw do tronu i korony, i po trzecie, n- 
twory jego na klątwę — nie zaslugują w zad- 
Dym razie, k C. B. 


Notatki literaokie i artystyczna. 


Mylna informacya. W nr. 49 Tygod- 
nika ilustrowanego z roku zeszlego umiesz- 
tzono reprodukcyę obrazu Gustawa Caillebotte 
„Les liabotteurs de parquet,* przyczem jako 
autora wymieniono Alfreda Sisley. Podobna 
omyłka latwo zdarzyć mię może, ale pismu, 
mianujące się artystyczne, nie powikno z niej 
brać poehopu do mylnych informacyj. Bowiem 
w rubryce „Nasze ryciny“ redakcyn objaśnia 
Czytelników, że „omawiany obraz stanowi wy 
jatek w produkcyi artystycznej Sisleya, osnn- 
wającego awe piękne pomysly przeważnie na 
tle amglonych melancholią i przeyojonych 
 aluficem fragmentów krajobrazowych”: co już 
_ omyłką wytlomaczyć niepudobna, # raczej nio- 

znajomością przedmiotu trąci. Wogóle nazwi- 

uko Uailiehotte'a powinno być znane piszą- 
Semu u sztuce, gdyż nosi je właśnie nowa sala 
impresyonistów w muzeum Luksemburga, w 
tórej wskazany obraz wisi i której zawar- 
tont — bogaty zbiór malowideł charakterys- 
lycznych dla szkoly pleinairu — Caillebotte 
ofiarował muzeun przed dziesięciu mniej więcej 
laty. A jego „łleblarzy* wlączono do tej sa- 
inej gali nietylko dzięki mniemanenu „„zalicze- 
niu do rzędu wybitniejszych, współczesnych 

Avcydzieł pędzla,“ ile dla czenia. pamięci 
vliarodawcy i charakterystyki jego "IE 


"ZMR" 
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LITERATURA. Ign. Chrzanowski: „Okruchy hre- 
tackice” (St. Kanarski — Smutek Gabryeli — Kornel 
Ujejski — Ideały Asnyka — Album pani Kostrowi- 
tkiej — O pierwurej powieści Sienkiewicza — Na wy- 
Apie), wydawie na korzyść kany nauczycielskiej w War- 
szawje, nakł. Gehethnera i Wulffa, 

— W. Presser: „Stanislaw Przybyszewski,” studyum 
literackie, Lwów, Księgarnia Polskn. 

— M, Karłowicz; „£amięcniki po Chopinie.* Lisy 
todziny i do rodziny. Liaty p. Sandi jej córki. Listy 
Wodzińskich. Listy uczennic i znajomych, Listy p. 
Berling. Rozmaitości. 

— A. Strzelecki: ,, 
lu, Naki. J. Fiszera, 

— W. Gostomski: „Ź przeszłości i 2 lerażuicjszoś 
Sindya i szkice krytyczno-hiersckie, wyd, „Arkonii. 
Galiet, » Wolf, 

— A. Niemojewski: „Stanisław  Wyspiańaj 
Uyum liceruckie, Biblioreka Samokszisleenia. 

— Ign, Matnszewski: „Twórczość i twórcy," stu- 


yn i azkice estetyczny - Fiterackia, nakł. Uchettiueru 
1 Wolffa, 


życia Chopina,“ szkie z profi 


—— 


NA MARGINESIE. 


+. 


Patryotyzm i miłość ludzkości n- 
czyniła La Revue paryska przedmiotem awo- 
ich wywiadów i rezultat ich w postaci adpo- 
wiedzi 22 znanych mężów ze świata literatury 
i nauki przedstawiła w oatatnim zeszycie z 15 
stycznia. Na pytanie: czy patryotyzm nie jest 
sprzeczny z miłością ludzkości, wielu odpo- 
wiedziało zgodnie z myślą wyrażoną przez 
Pawła i Wiktora Margueritte: „Jeśli nie bę- 
dziemy kochać ojczyzny, tj. ludzi najbliższych, 
najpodobniejszych do nas, to jakże możemy 
kochać tych, którzy są nam dalsi? 'Urzeba być 
patryotą, aby rzeczywiście kochać ludzkość 
cala.“ Mniejszość jednak nazywa stanowczo 
patryotyzm przeżytkiem przeszłości, nzkodli- 
wem nasieniem nienawiści i oczekuje od przy- 
szłości zniesienia tych wszystkich zapór, któ- 
re dziś rozdzielają ludzkość, dania jej można- 
ści swobodnego lączenia się i wzajemnega 
przenikania, 

Gabryel Tarde up. nastrój ekonumiczny, rząd, 
administracyę nazywa środkami istnienia dlu 
ludów, które jednak dopiero w dziedzinie umy- 
słowej i maralnej nabywają prawa do życia. 
Qtóż patryotyzm wyrasta także z tego źródła. 
W przyszłości będzie on miał charakter czysta 
estetyczny, wyrażajney się w szezególnem u- 
podobaniu do tego, co jest dziełem ducha naj- 
bliższych nam, lecz stanie się wolny ud dzi- 
siejszych uprzedzeń i nicufności, które wytwi 
rzyła kunieczność samoobrony wobec sąsia 
dów, chciwych powiększenia materyalnego kosz 
tem drugich. Ludy, narody, mniejsze państwa 
zleją się w kilka wielkie! s z tyeli, które 
dziż istnieją, zniknąć musi, jako przeszkoda w 
ogólni ilizawanego, Z wic- 
In języków utrzymają się przy życiu tylko ni 
które. a jeden z tych (nie żaden nztuczny vo- 
lupuk) przyjęty zustanie przez wszystkie w 
stosunkach handlowych, w świece nauki. Dyé 
może wówczas, gdy zmvicjszy się ilość ludów, 
nastąpi ich iederacya; w Europie utworzą się 
dwie grupy: neo-łacińska ze Słowianami 1 ger- 
malska z Anglosasami, Jnstytncye ekonomiez 
ne, polityczne, administracyjne, sądowe, atang 
się organami międzynarodowymi; ale naroda 
wość nie ulegnie pomimo to zniszezenin, będzie 
żyć zawsze w dziedzinie estotycznej i moral 
nej, jako wyraz ducha i charakteru swego ludu, 

Bardziej krańcowu w tym względzie wypo 
wiedział się Elisee Reclus, Patryotyzm i ojezy- 
znę nazywa on „»mutnym przeżytkiem, wytwo- 
rem cgojzmu, wiodącym niechybnie do znisz 
czenia, upadku i wytępienia ludzi, 

„Patryotyzm— mówi on -- historycznie był 
zawsze zgubnym, Człowiek okryl tem pięk- 
nem słowem chciwość, łupiestwo, rozbój i od 
bra e jego żądał największych ofiar dla 
swego cguizmu, (Caly świat należy do człowie- 
ka. Precz z granicami. symbolami przywlasz- 
czania i nienawiści. Niech nareszcie wszyscy 
ludzie się uścisną i mogą nazwać się braćmi.“ 

Octave Mirbeau, który jako porucznik brał 
udział w wojnie 1870 r, wzdryga się na samo 
wspomnienie obrazów gwałtu, zgrozy, nienawi- 
$ei, śinierci i zniszczenia, które to słowo oj- 
czyzia w nim budzi. Patryota, to dla niegu 
człowiek dziki, który swoją głowę przystro 
w jaskrawe pióra, a u pasa zawiesił sobie 
gławy innych, Mówią mu, Że jest bohaterem, 
a tymczasem to tylko zwyczajny morderca, 

Patryotyzm, może bardzo niegdyś pożytecz- 
ny, za czasów urbarzyństwa narodów, dziś 
stał się głównym żywicielem kwestyi rasawości, 
tak zgubnej z powodu nienawiści, jakie rozsie- 
wa, wojen, które wywoluje, Jest tylko jedna 
rasa: ludzkość. 

„Można kochać lndzkość 


służyć jej — mú- 
iema po- 
trzeby poświęcać dla idei ojczyzny, która 
stanowi siłę narodów, a jednostce, poczynają- 
cej pracować dla dobra wgiłu, każe przede- 
wszystkiem glnżyć swemu krajowi. 

A Fryderyk Passy pawiada: w rzemiosła: 
w sztuce, w nauce, w handlu, przemyśle wi 
dzimy wspólność pracy i wysilków wszystkich 


wi natomiast Jules (arctice — ale 
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ludzi bez różnicy narodowości i puchodzenia, 
Nywilizacya jest dziełem całej Indzkości, nan- 
ka własnością wszystkich lndów. Ona nie zna 
patryotyzmu. 

La Revue zamierza z tem sumem pytaniem 
zwrówić wię teraz ilo mężów stanu, 
i obiecuje czytelnikom swoim przedstawi 
wynurzenia. 


„zw | 


=3%| KRONIKA. |= 
we 


Wiadomośc! rpołeozne. 
pośredajctwa w dostarczaniu pracy. 

— Dnia2 b. m, wieczorem w zakładarh fabry cze 
nych w Kamieńskoje (gub, Hkaterynosiawska), praca- 
jący niezadowoleni 2e zniżenia takay zarobkowej, 
wszczęli rozruchy. Na odgłos syganłu pożarowego ru. 
botniey oddziału wielkich pieców wyszli na pudwó- 
tze, utworzyli grupy, których uczestalcy byli atlnia 
podnicceai i w ostrej bardzo formie wyrużnii awe nie- 
zadowolenie z powodu nawych warunków. Uspnkaj 
jące przemowy dyrektora znkładu Gużewskiego 1 ko 
1nisarza policy, Synma, mie wywariy wrażenia, rzucae 
no w nich kamieniami: jednym x nich iużynier Gu- 
żewski został silnie koniozyrwany, Sytiu — otrzymal 
dwie lekkie rany na ezale, W tym czasie zabrał alg 
tlum robotników innych oddziałów przy bramie, npo- 
lil ję I połączył wig z towarzyszami ma podwórzu, a ni 
stępnie ruszył wading ulie zakladów | znezął podpa- 
Int różne gmachy, rabując Zgoczały do 
szczętu: 2 knutory, sklnd, 2 sklepy spożyweżc, jadalnia 
dla robotników, uiesekun rządowogo, 
mieszkanie inżyniera Wojniewicza, zrabowane imid- 
azkanie dyrektora (lużewskiego, int. Mrnilowakiego 
i int. Rokszańskiego; tium tylko usystował przy ukcyi, 
Czynny udział 
Gubernator hr, Keller, z oddsiałem wojska i policyi 
przyjechnł na miejsce okoła godz. 3 w mocy. Przed 
przybyciem guberustara tuw rosazedł alg I znburze: 
| nie ucieldo, [abrykg obli- 
czano na $00,000 rb., w sklepie spożywecyim, fabhryoze 
nym spaliło się tuwaru za 180,000 rb, a Waras, Da) 

— Prezydcut m. Baku wydał do podwładnych na- 
stępujący rozkna: „Doszły mnie wieści, że niektóre 
wydzinły weymają sprawy w cajemaiey przad penag, 
Uważając jawność xa podstawę aamorządu, oświadź 
cram niniejszym, że będzie wydolnuy każdy, kio ‘nie 
ukaże pomocy wspdłpeneownikom piai,” 

— W sprawie o rozruchy ormiufskie w Erywaniu 
z pośród 18 oskarżonych o opór włndzy, 4 skazano 
ua § miesięcy więzienia, 14 uwolniano. 

-— Rusini postanowili wzmeść we Lwowio gmach 
dla ćwiczeń gimnastycznych i w tym celu puścili 
w ohieg 5,00 bezprocenowych obligacyi 10-koco- 
nowych. 

— W Clevelanlzie urządzona hąduie wystawa 
i kaugzes słowiański celem skoncenttownnia sil ało- 
wiańskich w Ameryce » wywołania ngitatacyi przeciw 
panoszenia się Niemców za (lcennem. 

— Kardynał Kopp wytoczył w Rzymie pracaa kt. 
Mikulskiemu z Krakowa za udzielenie álubo p Kor- 
famiemu. 

— W procesie o zlnrzenie przez włościan polskich 
schroniska niemieckiego w Magórce, w Galicyi, try- 
hunat aądowy skazał 7 ma tydzień aresztu, cucerech 
uniewinnił. Jako okoliczności łagodzące uznano wy- 
zywające zachowanie cię Niemców bialskich. 

— Gimnazistom poznańskim zagrożono surowemi 
karami za słuchanie niedzielnych wykładów popularna- 
rara e 

— Wedlug sprawozdania sekretarza skarlm Stanów 
dnoczonych, od lipca r. 1902 do lipen r.z. przyby- 
ła do Stanów Zjednoczonych 837,040 emigrantów en- 
rapejskich, n w tej liczbie 233,546 Włochów, 42,343 
Polaków, Skandynawów, 71,782 Niomeów, 
63,817 Anglików i Irlandczyków, 34,437 slowaków, 
32,907 Chorwatów i Słowieńców, 27,124 Wgyrów 
i93 osób rozmaitych narodowości. W liczbie 
emigrantów zuajdownło się 102.431 dzieci i 40,562 
ozuby, liczące ponad 45 rok życia 413,146 myżczyza 
i 243,900 kobiet; przynieśli oni z sobą do Stanów. 
Zjednoczonych gotówką 16,117,513 dolarów. 

Stkoły | wychowanie. Oiddriał szkół przemysła- 
wych wydal sm szko? średnich których wychowaścy 


W Lublinie puwscało biuro 


inweninre, 


inżyniera 


w niej brała grono z 56)—60 ludzi, 


Śiraty , poniesione przez 
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PRAWDA. 


Ñd. 


moga wstępować do wyżuzych, spocyalnych zakladów 
aaukowych. Z praw tych mogą korzystnć w Królestwie 
Polskiem: wychowańcy gimnnzyów i szkół realnych 


+ dodatkową klnsą, lob tacy, którzy zdali egzamin | 


w tych szkolach; wychowańcy gimnazyów i szkół 
reslnych prywatnych z prawami zakladów rzą- 
dowych, a także i tych gimnazyów i szkól renl- 


nych, w których o ; 
wychowańcy zakiadów nnokowych technicznych i prze- 
myślowych; wychawańcy takichte zaklgdów nnuka 
wych. średnich prywatnych, telesca 
i miedmioklnsowych szkól 
siata 


bywaja się cgzawiny dojrzala 


prawni 


handlowych sisir 


— Mipisteryum oświaty wydało przepisy whiępu io 
średnich zakladów naukowych, pozwalające tym kan- 
dydniom, którzy na egzaminach wiosennych otrzyrau- 
ją jeden stapień niedoda 
nego egzaminu, w tym samym zakladzie 
przed rozpoczęciem roku szkolnego, przyczem jodnak- 
że egzaminowani hyć winni ze wszyatkich przedmia- 
tów kuran danego, z wyjątkiem tych, z których na 
pierwszy egzaminie otrzymali atopień nie mniej jak 
„estery.“ Da egramnu powtórnego dopuszczam będa 
tnkże ci z ueznłów, którzy mie zdali egzaminu, wy- 
wiapnnega przed rozpoczęciem roku szkolnego, lecz 
comae ee O 
jak w atyczniu roku następnego i zo wuzystkich przed- 
miotów korsu klas poprzednich, ornx z togo, CO wesnid- 
wie już przeszli w danej klasie. Kandydaci pierwszej 
kategory! w poczet uczniów przyjmowani będą, o 
pozostania miejsc po przyjęciu tych, którzy zdali egua 
min bez poprawki 
Szkolom technicznym 
kandydatów ntorszych © rok od ustanowionej normy, 
powyżej zań togo wieku 
poza 


— Wedlug nowej 


przystąpić da ponow - 
szkolnym, 


zny, 


w)emamerwy hr. waże 


le 


pozwolono przyjinować 


— ta zgodą ministeryna 
jo rozkładu lekcyj cygod 
w bzkolach miejskich G i 4-klnsowych przeznaczono 
w 6-kinsowych nn rehgię 13 godzin, na język rosyjski 
44, kaligrafie ti, neytmotykę 24, geomoteve 10, rysunki 
6, kreślenie 5, historyg B, veograñg B, nauki przyrod: 
meze 14, nadto osobno tekcye językn polskiego i nie- 
mieckiego 12 godzin tygod w 4-klasowych: na 
religią 13 godzin, na język vasyjaki i kaligrafig 28, 
arytmetykę 20, geometryę, 
historye i geografię po Ś i przyradozunwatwa 1i) 

— Uczniom pierwszych dwóch klas gimnazyów 
1 ezkil realnych pozwolono przechodzić z jednego sa- 
kłndu nnukowogo da drugiego, do tych anmych klas 
ma piewewę spus ma 


owych 


jowo: 


annki i kreślenie po 16, | 


szkól handlowych pozwolono 
do nstylntów weterynaryj 


— Wychowalicom 
gpować na stodya 
. 

— Na zjeździe wykształcenia zawodowego, w Pe- 
żersburga, poruszono sprawę założenia stałego binra 
dta ujednostajnienia działalności szkół wieczornych 


i niedziełnycj 
— Studeaci kursu HI) wyższych mogą przechodzić 
z jednego uniwersytetu do drugiego za zgodą obu rek- 
torów, 
Windemości naukowe. “kotkiem nadlesłania tylko 
jeduej pracy na konkurs im. Adama Chojnackiego, 
awskiega wyzua- 


wydział prawny uniwersytetu war 


czyl termin da U, 13 maja r. b, nagroda zał zamiast 
900 rb., wynosić będzie 1,3 
eam: „Kobeta jako człowiek rodziny i 
siwa" — Odroczono również o rok 
ogloszony przez wydzial historyczno-filologiczny na 
temat: „Praca na rali,“ 


11 


nat pozostaje rea 
spalecześi- 


jeden konkura, 


— Kur. Warsz. donosi: „UD. 1 b. m. odbył się 
zjazd założycieli wszechnicy Mickiewicza w Zurichu 
Iaczba osób przybyłych była rażąco mala w so- 


munku do razgłozu, jakiegu początkowo nabrał pro- | 


jekt prof. Lutosławskiego. Obecnych dwudziestu kliku 
duwnych i nowych założyciel wysluchalo refornsu p. 
Lutosławskiego o jego dkremnych zabiegach w celu 
zebra 
tak 
wielki 


na kosztowne przedsiewzięcie funduszów, 
o załażeniu uniwersytetu w Szwajcary!, 
j ofiarności samego fandntorm, mowy być nie 
W kańcu postanowiono polska stacyg 


mino 


mote, założyć 


| naukowa w Londynie," 


— Akndemin nauk w Petersburgu urządza w r. b. 
wielką wyprawę w celach ernograścznych do Poline- 
Austral 

Ze mstaki. Henryk Vogel, malarz niemiecki, zmar 
dy w Hildbotghnusco, zapisał milion marek na colo 
artystyczne, 

Literatura i prasa, Na konkursie Wędrowca, na 
utwór ilramatyczny jednosktowy, z pośród 136 peac 
nię aznano żadoej za zasłogującą na pierwszą magro- 
dg; dengą (60 rb | przyzpano p. B, Garczyńskiamu za 
fengment dramatyczny p. « dramatu." 
Opriex tego wyróżniono kilka innych utworów, 

— Watykan postawil na indeksie następująco daie- 
łn ks. Alfreda Doisy, h. profesora „Inuitu: Gutholi- 
yue“: „La religion d'lzrael,” „L'Evangile et IEgli. 
a> mie reagge * „Pony Ż wę parę wę” 
maues isaga * 

Zdrowie publiczna. Rada puberninlna warsz. dobr. 
publicznej od 14 b. m, padwyższyła opłatę za leczenie 


syii 


jtnacya z 


„Ja 


od l-go listopada r. z. 
koksu. 


(0,78 korca) bez odwdzki wynosi: 


ILOP. 30. 


ch dopłaen się 6 kop. od 


Za odwózkę w całych półfura 
hektolitra. 


Obstulunki przyjmują obie gazownie: przy ul. Ļudnej i na 
Qzystem oraz Zurząd gazowni przy ul. SENAT QRSKIEJ 8. 

Prócz tego w składach koksu przy ul. Sewerynów nr. 12, 
Chmielnej nr. i na Pradze przy ul. Grochowskiej nr. 
w obn gazowniach przy ul. Ludnej i na Czystem dla wygody pu- 
bliczności urządzona drabną sprzedaż koksu na miejscu, 
po cenie kop. 28 za pólhektolitr, a łamanego kap. 30. 


FISTORTA FILOZOFU 


F. Kirchnera, 


w przeklndzie Dr. K. KRAUZA. 


Cena 2 rb., 


Sklnd w Adminiatracyi , 


Aossoreua ljenaypow, Bapimasa 3 śluzapa 190$ r. 


dd GEO S 


OPAL TANIEJE | 


Warszawskie Zakłady Gazowe | 


powtórnie zniżyły ceny swego 
Od tej daty cena koksu grubego za hektolitr 


z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k 
35 k., m przes. rek. 2 rb. 70k. 


Dr. 


14 oraz 


Starzec I dziecię, 
Tom IM: Baj 


PRAWDY,“ Sadowa 14. 


Redaktori Wydawca A. Dembowski. 


Krajobrazy, Dwugłos "miłości, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa | 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 

Tom IV: Piękne, Aspazya. f 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: hia Makary, Aureli Wi- | 


| arób ywilnych we wszystkich szpitalach gub. War- 
sawakiej z 32 na 50 kop, dziennie. 

— Powstal projekt otworzenia w Warszawie illa 
Królestwa calego stacy: i lecznicy dla poknsnnych 
przez zwierzętu wściekłe Koszt urządzenia obliczono 
na 25,000 z czego 10,000 rh, pokryje magistrat, 
reszta rozlożonn będzie na gubernie. 


tb., 


| Sprawy ekonomiozne. Odd. 14 b, m. wprowadzono 
nawega typu blankiety wekslowe. 

— Wd. I4 b. m. dłagość hmj kolejowych w pab- 
atwae ros m wynasiła 58,124 winrsty, oprócz kalei 
Waschodnio-Chińskiej, liczącej 2,140 wiorat. 


Zmarli. Leon Gerome, malarz i rsexbimra francunki. 
w Paryżu. 

— Dr. Gustaw Neusser, docens uniwersytetu Ja- 
rektor szpitala dla obłąkanych w Kul- 


jetre- 
— Edwmd Lassen, muzyk niemiecki, mutor tekstu 
muzycznego do „Fausta” Goethego, w Weimarze, 


SPROSTOWANIE. W poprzednim (3) numerze 
Prawdy w artykule „^ rasowości*, na str. 30, wiersz, 
| 30 od góry znmiaś „trzech wybitnych profesorów,” 
powinno być „trzech wybitnych fachowców", 

W tymże samyin numerze we „wapomniediu pozęoń- 
„typa nauczycieli” powinna być „typu 


nem* zamiast 


W. Sieroszewskiego 


Brzask 


Puszcza Białowieska 
Grecka szczelina...... 
Dno nędzy. 


Nskladem Autora. 
Wydanie drogie 
Cenn rb. 1 kop. 20, SKŁAD GŁÓWNY 
w Administracyi „Prawdy.* 
Można dostać w każdej ksiegarni. 


DU 


W 
Ew . M. 0 


myp>Rkcm Wszak ET za 


polera resztującą niewielką ilość egzemplarzy: 


Piotra Chmielowskiego: 


ZARYS NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1884—1897). 


Nowe, przojrzane | znacznie powiększone wydanie, str. . 516.— Cona rabl i trzy 
(0 k. 


z przesyłką pocztową 3 rb. 4 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- | 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) y 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 


Cholera w Ncapolu. b. 1 k. 20 (wyczerpany). 


Lew kamienny, 


Bb. 1 kop. 20. 5 


Rb. 1 kop. 50. 


szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
5 ĘĄ; Za maską, Dachówka. Rb.1 kop. 20 (wyczerpany), ' 
gomen Tom VIi: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. : 
i Do nabycia w Aita Prawdy. "i 


Warszawa. Druk K, Kowalewikiego, Marowiecka A. 


